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syjnej. W celu rozwinięcia pra
cy m łodzieżow ej powołano K o
m isję  do spraw m łodzieży, w  
której skład weszli: ks. K rzyw oń  
i ks. Schm id t oraz p. K. Kompa. 
K om isja dokooptuje 3 członków  
św ieckich spośród m łodzieży. B ę
dzie ona ściśle pracowała z dusz
pasterzem  m łodzieżow ym . Spra
wozdanie kierow nika Domu Opie
k i  dla Dorosłych tchnęło op tym iz
m em  na przyszłość, wzrosła bo
w iem  ofiarność w iernych na cel 
opieki nad starcami. W m in io
nym  roku parafie diecezji m a
zurskie j złożyły ponad 20.000 zł 
na Dom O pieki w  Sorkw itach. 
Zwrócono uwagę na to, aby jak  
najdłużej u trzym ać jed yn y  na 
M azurach Dom O pieki dla Do
rosłych, w  k tó rym  podopieczni 
mogą w  ew angelickim  duchu  
przeżyć swoją starość. Jak w y 
n ika  ze spraioozdania Seniora, 
liczba zarejestrow anych w ier
nych w  diecezji m azurskiej 
spadła do 13.301.

ŻYCIE KOŚCIELNE 
NA WĘGRZECH

25 proc. Węgrów należy do 
różnych denominacji protestanc
kich. Większość związana jest z 
Kościołem Reformowanym, któ
ry liczy 2 min. członków. Obej
muje 1250 zborów w ramach 
czterech dystryktów kościelnych. 
Pracą duszpasterską kieruje 1280 
księży i 250 wikariuszów. Koś
ciół Reformowany posiada dwie 
akademie teologiczne, jedno gim 
nazjum, 15 zakładów diakonac- 
kich oraz cztery centra konfe
rencyjne.

Kościół Luterański pod wzglę
dem liczby członków zajmuje

drugie miejsce wśród Kościołów  
protestanckich i liczy 450.000 
dusz. W 350 zborach pracuje 400 
księży. Kościół podzielony jest na 
16 senioratów dwóch dystryktów  
kościelnych. Posiada jedną aka
demię teologiczną oraz 10 zakła
dów diakonackich.

Kościół Baptystyczny na Węg
rzech liczy 50.000 wyznawców w  
500 zborach, nad którymi opie
kę duszpasterską pełni 96 księ
ży. Utrzymuje jedno seminarium  
teologiczne, dom starców i dwa 
domy wypoczynkowe.

Kościół Metodystów obejmuje 
10 zborów i 45 stacji kaznodziej
skich. Nad 2.000 rzeszą w yznaw 
ców czuwa 10 duszpasterzy. Koś
ciół ten posiada jeden dom dia- 
konacki.

Z D Z I S Ł A W  B R O N C E L

Z „Litanii Loretańskiej 
do Najśtu. M. P. "

Racz p rzy b y ć  do n«s P atronko
Ł a sk a w a !

T w e ręce pachną  m io d em
i ty m ian k jem , 

S sare  sk o w ro n k i w z la tu ją  z  rękaw a  
C habrow ej su k n i i św ierg o tu

w ia n k ie fn
K rążą nad g łow ą, aż p taszęca w rzaw a  
B u d zi D zieciną  — T y  w te d y

p o ra n k iem
Z m y w a sz  je j  oczy, a lico k ro p e lką  
R osy... O św ię ta  Boża R odzic ie lko  
. . . . . . .  — M ódl się za n a m i!

Za k ra je m , w  k tó r y m  nie biorą
p ien ięd zy  

Za chleb , p o d a n y  tu ko m o rn icze j
chacie.

W  k tó r y m  b y l św ię ty > co pfasscz 
oddał n ędzny , 

K ró l co się sm ucił, t e  łez
n ie  odpłaci,

G dzie ten  je s t b liźn im , kogo los nie  
szczędził,

I ten  n a jb liższy , k to  o jc zy zn ę  stracił, 
K ę d y  cien iste  na straceńców  s to k u  
K r zy ż  m iał ram iona ... K ró low o

P ro ro kó w
..............................— M ódl się za  nam i!

Za k r z y w y m  św ią tk ie m  i kap liczką
z ciosu ,

Za k a żd y m  m ia ste m , iesiq, lasem  i
p o lem ,

Za k r za k ie m  głogu i p a górk iem
w rzosu , ■

Z b o żem , p o ro s łym  w  w archo lstw o ,
ką k o le .

Za ziem ią  b ie d y  i ziem ią  eposu, 
N a k ry tą  nieba p o c fim u rn ym

sy m b o le m , 
Spoczyw a ją cą , ja k  p ły ta  coko łu  
Pod p o m n ik  T w ój... — K ró lo ico

Aposfoióto
..............................— Módl się za n a m i!

(fragm en t)

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ m i

... W B ro x b u rn  (Szkocja) m iejscow i 
k a to licy  zo rgan izow ali pom oc na bu 
dowę św ią ty n i p re z b ite r ia ń s k ie j, k tó 
ra  u leg ła  spa len iu .

*
... N a w ydzia le  teo log icznym  U ni

w ersy te tu  P rask ieg o  zosta ł zo rg an i
zow any  k a to lick o -ew an g e lick i o śro 
dek d y sk u sy jn y . Na czele sto i p as to r 
prof. H ro m ad k a , zn a n y  działacz na 
rzecz pokoju .

*
... P a tr ia rc h a  p raw osław nego  K oś

cioła se rb sk ieg o  -w Jugo sław ii — 
G erm an w y su n ą ł p ro je k t o p raco w a
nia w spólnepo  k a len d a rza  litu rg ic z 
nego d la K ościoła W schodniego  i Z a
chodniego . Z d an iem  p a tr ia rc h y  p rzy 
czyn iłoby  się to do zb liżen ia  m iędzy  
ch rześc ija n am i obu K ościołów .

... N aczelnym  re d a k to re m  znanego 
ang ie lsk iego  dzien n ik a  T he T im es 
został W. Rees-M ogg. Je s t on k a to li
kiem . Do n ied aw n a  tego ro d za ju  n o 
m in ac ja  b y łab y  niem ożliw a.

... W A ustrii po w sta ł K ra jo w y  
Z w iązek  R ek to rów  S em inariów  D u
chow nych , k tó ry  za jm ow ać się bę
dzie p rob lem am i zw iązanym i z w y 
chow aniem  przyszłych  kap łan ó w .

... W p a ra f ii o jców  d om in ikanów  
w P o zn an iu  w prow adzono  m sze 
św ię te  w  języ k u  po lsk im  ( p ra w e  w 
całości), p rzy w ró co n o  s ta ry  zw yczaj 
sk ła d an ia  o fiar n a  o łta rzu . Z am iast 
„p ie rw szy ch  piątków *' zorgan izow ano  
godziny b ib lijn e , a  w  p ierw sze  
czw artk i m iesiąca  — nabożeństw o  
Słow a Bożego, po leg a jące  na  czy 
tan iu  i kom en to w an iu  P ism a św.

*
... W części d iecezji a m e ry k a ń sk ic h  

w prow adzono  now y k a tech izm , k tó ry  
u n ik a  t ru d n y c h  d e fin ic ji i w y jaśn ia  
zag ad n ien ia  teo log iczne  w  sposób 
zrozum iały  i d o stę p n y  d la  dzieci.

PRZYJACIELSKA WIZYTA

W p o czą tk ac h  k w ie tn ia  b r. b a 
w i! w W arszaw ie  p a s to r  A scan  
L u tte ro th  (NRF) z N iem ieck iego  
T o w arz y stw a  W y m ian y  K u ltu ra l
n e] i G osp o d arcze j z P o lsk ą . P a 
s to r  L u tte ro th  sp o tk a ł się  z  K ie 
ro w n ic tw em  K ościo ła  P o lsk o k a to - 
lick iego . P o  ro zm ow ach , d o ty c z ą 
cych zag ad n ień  re lig ijn y c h  i 
w sp ó łp racy  n a  ty m  po lu  — p a s to r  
L u tte ro th  złoży ł nas t. ośw iadcze
n ie :

„ J e s te m  n iezm iern ie  r a d , że 
podczas m ego trzec ieg o  p o b y tu  w 
P o lsce  m am  m ożność p o znać  b li
że j ró w n ież  K ośció ł P o lsk o k a to - 
Ijck i, je g o  b isk u p ó w  i księży . 
P odczas u ro czy sto śc i ju b ileu szo 
w ych  z o k az ji lWO-Iecia P a ń s tw a  
P o lsk iego  zo rg an izo w an y ch  p rzez  
P o lsk ą  R ad ę  E k u m e n ic zn ą  sp o t
k a łem  ju ż  B rac i — d o p ie ro  te ra z  
je d n a k  m ożem y w y m ien ić  nasze 
pog lądy .

W ek u m en iczn e j jed n o śc i p o 
zd raw iam  w szy stk ich  w ie rn y c h  
K ościo ła . P o zd raw iam  ic h  ró w 
n ież  im ien iem  ty ch  w szystk ich  
lud z i, k tó rz y  w  n aszy m  k r a ju  — 
w  N iem ieck ie j R epub lice  F e d e ra l
n e j  w y s tę p u ją  za  p o k o jem  i p o 
rozu m ien iem  z P o lsk ą !”

W niedzielę, dnia 26 lutego 
1967 roku, w  parafii p. w . M. 
Boskiej Nieustającej Pomocy w 
Poznaniu, przy ul. Kościuszki 90, 
odbył się jubileusz 50-Iecia po
życia małżeńskiego państwa Ro
zalii i Justyna Kowszynów.

Uroczystą sumę odprawił i k a
zanie okolicznościowe wygłosił 
proboszcz parafii ks. Roman 
Skrzypczak.

Na zdjęciu u góry: ks. Roman 
Skrzypczak i jubilaci. Na zdjęciu 
z prawej: przyjaciele i znajomi 
przybyli licznie na „Złote gody”.

ZGROMADZENIE 
DIECEZJALNE

W dn. 19 lutego br. odbyło się 
w O lsztynie doroczne Z grom a
dzenie Diecezjalne diecezji m a
zursk ie j Kościoła Ew angelicko- 
augsburskiego. Zgromadzenie  
poprzedziło nabożeństwo, które  
odpraw ił ks. L. Steinhagen. Ob
rady rozpoczęły się referatem
ks. T. Bruella z  C ieszyna pt. 
„Urząd i praca prezbitera (rad
nego) w  św ietle B iblii i Małego 
K atechizm u”.

Spraw ozdania ze sw ej działal
ności złożyli: duszpasterz ew an- 
gelicko-m isyjny  (ks. L. S te inha 
gen), duszpasterz m łodzieżow y  
(ks. J. Otello), k ierow nik  Domu  
Opieki dla Dorosłych w  S o rkw i
tach (ks. W. Firla), senior die
cezji ks. prob. P. K ubiczek.

W dysku sji nad spraw ozdania
m i podkreślono znaczne ożyw ie
nie tpracy ew angełizacyjno-m i-

Na naszej okładce — 
Śpiewające dzieci — fragtn. 
rzeźby z katedry w e Flo
rencji, rzeźbił — Luca del- 
la Robbia (1399—1482).

F o t. H. R om anow ski

Kościół w świecie • Kościół w świecie • Kościół w świecie



SPÓJRZ W NIEBO
E W A N G E L I A

według św. Jana (15,26— 27; 16,1— 4)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Gdy przyjdzie Pocieszy
ciel, którego ja wam poślę od Ojca, Ducha prawdy, który od Ojca 
pochodzi, on o mnie świadectwo dawać będzie i wy świadectwo da
wać będziecie, bo ze mną od początku jesteście. To wam powiedzia- 
Jcrp. abyście się nie zrażali. Wyłączą was z synagog, a zbliża się 
godzina, żt każdy, kto was zabijać będzie, uczyni to mniemając, że 
Bogu wyświadcza przysługę. A  to wam uczynią, bo nie znają Ojca 
ani mnie. Ale to wam p o le c ia łe m  abyście, gdy nadejdzie ich go
dzina, wspomnieli na to, żem ja powiedział.

istoria Kościoła jest wzniosła 
i budzi dużo uczuć podziwu. 
Nie brak przykładów , i to  
licznych, gdy oddawano życie 
i przelew ano krew  dla spra
w y Bożej, dla nadprzyrodzo
nych racji. Dlaczego już w  za

raniu dziejów  ludzkości Kain zabił Abla, J e 
ża b el ścigał proroka Eliasza, Herodiada po
prosiła o głowę Jana Chrzciciela? Dlaczego 
C hrystus zginął ńa drzew ie krzyżow ym , apo
stołowie i uczniowie Pańscy z rąk  n iew ier
nych rodaków lub pogan? Dlaczego spalono 
Sawonarolę, zam ęczono Jana Husa i prześla
dowano kapłanów oraz w iernych naszego, na 
rodowego Kościoła? Dlaczego widmo krw i 
ciągle ja k  cień idzie obok C hrystusowego  
Kościoła^obok Ewangelii, obok bożych spraw?

Gdpnwi*edż jest jedna: dlatego lała się 
krew , ponieważ trw ał bój. W ustaw icznej 
walce dobra ze złem . praw dy z  fa łszem  nie 
było ani na m om ent zaw ieszenia broni, gdyż  
przewaga jednej strony zadecydować m ogła
by o losie przecitcnej. T ak jak dzień i noc 
w  jednym  i ty m  sam ym  m iejscu rów nocześ
nie być nie mogą, tak grzech i cnota naw za
jem  się nie znoszą. A  przecież nie o drobno
stkę chodzi, lecz o całkow ite posiadanie 
ludzkich dusz. W iedział dobrze o ty m  C hrys
tus, dlatego przygotował swoich uczniów na 
najgorsze nawet udręki, poniew ierkę  i śmierć 
samą: „Mnie prześladow ali i ioa$ prześlado
wać będą... a zbliża się godzina, że każdy, 
kto was zabijać będzie, uczyni to m niem ając, 
że Bogu wyświadcza przysługę

Z w yk le  działo się tak , że nam iętność ogar
nia dwa ludzkie serca: jedno, powodowane 
ewangelijną, apostolską gorliwością pragnęło 
wszędzie i w szystk im  głosić prawdę o Bogu,
o sprawach, które z  Bogiem i religią pozo
stają w  najściślejszym  zw iązku  — zaś dru 
gie, mając przew ażnie jakieś ziem skie, n ie
rzadko  osobiste, a naw et n isk ie  cele, zaczy
nało wypaczać praw dę, podstawiając  to jej 
m iejsce skonstruow ane przez siebie nam ia
stki. T ak dochodziło do lualki, do k o n flik 
tów, do rozlewu krw i. Czasem obie strony  
były przekonane, że  bronią praw dy, że m ają  
słuszność i w tedy, wyniszczając siebie na
w zajem  sądziły, że  czynią to dla Boga: „każ
dy, kto  was zabijać będzie, uczyni to m n ie 
mając, że Bogu w yśw iadcza przysługę”.

Obchodzona 10 ubieg .y czwarleb Uroczy
stość W niebow stąpienia Pańskiego kierowała  
naszq uwagę na niebo. S łow am i M achabejki 
wołał do nas Kościół: Synu, spójrz w  niebo.

Dlaczego?
Poniew aż m y  zbytnio gonim y za z iem ski

m i spraw ami i ziem ska  troska stoi u nas na 
pierw szym  planie. Św iec im y tysiące świec 
przed ołtarzam i i figuram i, w  ludzk ie j n a iw 
ności cudów szukam y, dopraszając się czę
sto o to, co jest sprzeczne z  naszym  szczę
ściem. W szyscy w ołam y do Boga o zdrowie,
o powrót męża, dla którego gotow iśm y zgo
tować piekielną scenę podobną do tej, z  po
wodu któ re j nas opuścił, o p ieniądze, które 
chcem y przepić i roztrwonić, o cud opieki 
nad rozw ydrzonym i dziećmi, których nie u- 
m ieliśm y wychować, bo byliśm y w ygodnym i 
egoistam i — o to w szystko  m odlim y się 
w szyscy, a rzadko k to  z  nas m odli się o zba
w ienie sw ej duszy, o łaskę nadprzyrodzoną,
0 chrześcijańskie cnoty indyw idualne i spo
łeczne, o bezgraniczne panowanie pokoju i 
m iłości w  świecie. Należałoby chyba stanąć 
u bram kościelnych i przecierać oczy posz
czególnym  w iernym , wołając donośnie sło
w am i ow ej M achabejki, aby ich z  odrętw ie
nia  i snu wyrw ać, <w ja k i się pogrążyli 
wśród m onotonii i powszedniości: Córko, 
Synu. Spójrz w  niebo. Cóż za sens wchodzić 
w  progi św iątyni, a nie dostrzegać w  niej 
Boga. Tak często oczy przyprószone są zie
mią. C zyż n ie  warto by rzeczyw iście  spoj
rzeć w niebo i przypom nieć sobie te  głębo
kie  praw dy, o których  m ów ią a rtyku ły  na 
szej św ięte j wiary: wstąpił na niebiosa,
siedzi po praw icy Boga Ojca W szechm ogą
cego, stam tąd przyjdzie  sądzić żyw ych  i 
um arłych. Wierzę... w  żyw o t w ieczny”. Te  
praw dy w in n y  nas zreflektow ać  t oczyścić 
z ziem skich  naleciałości, w in n y  uszłachetnić  
nasze pragnienia, słowa nasze i działanie na
sze. Proces sublim acji jest tak bardzo nam  
w szystk im  potrzebny. K to  się odważy tw ier
dzić, że  je s t przeciw nie, że  je s teśm y zbyt 
ju ż  zaaw ansowani w  Bożym , szlachetnym
1 spraw iedliw ym  życiu tak, iż nie potrzeba 
nam w zw y ż  się piąć? C zyż n ie  odżyw ają w  
nas czasem  drapieżne, dzikie in styn k ty , k tó 
rych absolutnie n ie  można pogodzić z  w ym o 
gami Chrystusoiuej miłości? C zy słow a nasze 
nie są n iekiedy podobne do bicza, któ rym  
jak szaleni chloszczem y, sieczem y i ranim y  
w szystkich  dookoła, chociaż nam  nic n ie  za
w in ili — ot, po prostu lubu jem y się czasem  
w tym  sadyzmie, zapominając, że to prze
cież pow ażny brak, wada i wykroczenie. 
A czyny?

C hełpim y się czasem , że budujem y, a ty m 
czasem burzym y  i niszczym y; m ów im y, że 
oszczędzamy, a tym czasem  trw onim y; o m i

łości ustam i dek lam ujem y, a n ienaw iść i 
złość w  zanadrzu nosimy; o pokój w alczym y, 
a w o jn y  potępić i napiętnow ać n ie  potrafi
m y, m iłosierdzie naw et św iadczym y dla w łas
nego p ły tkiego egoizm u i ludzkiego poklasku. 
Cóż to  jest? C zyż nie jest to  karykaturą  
chrześcijaństwa?

„Synu, spójrz w  niebo”.

N ie ty lko  w  niebo pa trz jako w  nagrodę, 
którą Bóg zgotow ał m iłu jącym  Go, n ie  ty lko  
w  sen tym entalnych westchnieniach zachłys
tu j się nadzieją nieba, lecz spojrzyj w  niebo  
dlatego, poniew aż w  n im  m ieszka tw ój 
Stwórca, Bóg, k ió rem u  służyć powinieneś. 
Spojrzyj w  niebo i na  niebo jako na tw ój 
ostateczny cel.

P rzecież nie do udręki, ciągłego znoju, łez 
i cierpienia powołał Bóg człowieka, lecz po
wołał go do radości. Radości szukam y, je j  
pragniem y  — czy zna jdu jem y ją tu, na zie
mi? Owszem, czasem tak, ale jakże  nieraz 
trw a krótko. Szczęście ziem skie, k tóre  bu
du jem y zw yk le  ogrom nym  naszym  w y s ił
k iem  zw ykło  pryskać sprzed naszych oczu 
nierzadko w cześniej zanim  stało się naszym  
udziałem . Inaczej jest ze szczęściem  w  n ie- 
&tV; z  oglądaniem Boga „twarzą w  tw arz"
— z t e ^  oglądania płynąć będzie dla nas 
całkow ite szcC^ście- Ustanie wiara i nadzieja
— one ju ż  stpełnit-J sw oją rolę —  ty lko  m i
łość zostanie, którą BoyJ m iłować będziem y. 
Będziem y m iłu jący i przez um iłow ani,
szczęśliw i szczęśliwością pełną i Z ' pPr z e m i,-  
jającą. T ej radości, jak  zapew nił Z b a ^ ń ć l  
„nikt nam n ie odbierze”.

Niech więc powszedniość i ziem skość oczu 
nam  zbytn io  nie przyprósza. Oświeceni w ia
rą, zachęceni ufnością chrześcijańską idźm y  
przez życie jak  Chrystus — prosto do nasze
go celu, do nieba. Nie jesteśm y sami -w na 
szej wędrówce, On poszedł przed nam i, za
pew niając nas, że  „idzie przygotować m ie j
sce dla nas”, „bo w  dom u Ojca m ieszkań  
jest w iele”. M am y rów nież przew odników  
w  osobach kapłanów  w  Kościele C hrystuso
w ym , którego jesteśm y członkam i. Oni, ja k  
owa M achabejka wołają do nas przyjaźnie, 
lecz ostrzegawczo: Synu , spo jrzyj w niebo. 
Pam iętaj na Boga, na cel tw ój ostateczny, 
a naw et i tw o ja  ziem ska w ędrów ka zakoń
czy się chw alebnym  w niebow stąpieniem , 
przejściem  do w iecznej radości i  do życia  
uHecznego.

Polskokatolicką, otw artą postawą przyczy
nia jm y się do zw ycięstw a  praw dy nad fa ł
szem, dobra nad ełem . Dla osiągnięcia ta k ie 
go zw ycięstw a warto się trudzić.

U czcijm y pamięć tych , k tó rzy  nam p rzy 
kład zostaw ili jak  m am y dla praw dy żyć  i 
jak  je j bronić m am y, a sami, w  ich p rzykład  
zapatrzeni, budu jm y w  sercach swoich i 
sercach naszych braci kró lestw o Prawdy, 
Spraw iedliw ości i Pokoju. Na tym  fun d a 
m encie m ożna śmiało budować szczęście do
czesne i wieczne.

Ks, M. P.
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Caracas — stolica Wenezueli. W głębi uli ranowoczesnc wieżowce, a obok nędzne bu
dy, w których gnieździ się masa nędzarzy...

W uroczystość W ielkanocy papież Paw eł 
VI ogłosił encyklikę, nazw aną od p ierw 
szych słów tekstu — „Popuiorum  progressio' 
czyli ..O postępie ludów ”. Encyklika po ru 
sza bardzo istotny problem  czasów dzisiej
szych. Istotny, trudny  i nabrzm iały krzyw 
dą.

Podczas konferencji prasow ej w  W atyka
nie, zorganizowanej z okazji w ydania en
cykliki, rzecznik papieski ks. Poupard 
oświadczył:

,,Papież uważał za w skazane skierow ać do 
św iata ten dram atyczny apel. aby przestrzec 
narody, że św iatu grozi zagłada, jeśli na
tychm iast nie podejm ą działań zapobiegaw 
czych. Pokój św iata jest zagrożony. Nie czas 
już na dyskusje. Nadeszła chwila, w k tó 
rej w szystkie narody w inny się zjednoczyć 
w działaniu na rzecz rozwoju, w w alce 
przeciwko nędzy. Rozwój jest nowym im ie
niem pokoju’’.

Encyklika „Popuiorum  progressio" jest 
owocem paroletn ich  studiów, badań, nai'ad 
i przem yśleń. Myśl w ydania tego rodzaju 
encykliki powziął papież jeszcze w  1964 r. 
T roska o rozwój ludów, o stw orzenie od 
powiednich w arunków  do ich rozwoju nie

narodziła się oczywiście dopiero w ostatnich 
latach. Nieobca była Kościołowi i dawniej. 
Nie są nowością również hasła zaw arte w 
encyklice — o zwalczaniu analfabetyzm u i 
głodu, o konieczności zm niejszenia rozpię
tości poziomu między krajam i uprzem ysło
wionymi a k rajam i rozw ijającym i się. Gło
szą je w szystkie organizacje m iędzynarodo
we i -w m iarę swych sił s ta ra ją  się je re 
alizować. Nie stanow ią rew elacji zasady i 
wskazania, k tóre również w takiej czy in 
nej form ie pojaw iały się w  pismach uczo
nych, mężów stanu, m oralistów . Ale trzeba 
zwrócić uwagę, że różnią się one w sposób 
zasadniczy od dotychczasowych oficjalnych 
deklaracji kościelnych w tej dziedzinie. O d
znaczają się realizm em , śmiałością, zdecy
dowaniem. I na tym  w łaśnie polega w ielka 
zasługa Paw ia VI. W ydobył on ze skarbca 
tradycji kościelnej z a p o m n i a n e  sform u
łowania. Sięgnął do pisarzy pierw szych w ie
ków i do pisarzy współczesnych, których 
pisma trak tow ane były niejednokrotnie ja 
ko niebezpieczne (Lubac. Chenu) i wydobył 
z ich twórczości to, co było autentycznie 
chrześcijańskie, co jednak szokowało wielu 
..letnich” chrześcijan i w ielu duchownych

związanych ze sferam i posiadającym i. Dzię
ki tem u w encyklice „O postępie ludów” 
znalazło się sporo miejsca na omówienie 
obowiązków związanych z posiadaniem  dóbr 
doczesnych, błędów i nadużyć kapitalizm u, 
ograniczeń praw a własności, których na 
próżno szukalibyśm y w encyklikach społe
cznych poprzednich papieży.

Publicysta radziecki Ardatowski przy
znaje:
,.Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
encyklika Popuiorum  progressio oznacza 
dalszy postęp w  rozwoju społecznej dok try 
ny Kościoła katolickiego. Choć wspomina 
się w niej społeczne encykliki Leona X III 
i P iusa X I w istocie jednak  ten nowy do
kum ent papieski ocenia inaczej i w  dużym 
stopniu rew iduje tradycy jne poglądy Koś
cioła w  tej m aterii...’'

Pismo socjalistów włoskich Avanti stw ier
dza, że:
„jest to m anifest katolicyzm u w stosunku 
do k rajów  rozw ijających się i dokum ent 
stanow iący nowy etap na w ielkim  w irażu, 
w  k tóry  wszedł Kościół z Janow ą rew olu
c ją”.
„Encyklika je st dokum entem  niezw ykle 
śmiałym jeśli chodzi o koncepcje ekonom i
czne, jest dokum entem  w szechstronnym  i 
przenikliw ym , w ykazuje głęboką wiedzę o 
problem ach z zakresu stosunków  krajów  
rozwiniętych i słabo rozwiniętych, uwzględ
niając aspekty techniczne, jak  i m oralne i 
relig ijne” — konkluduje prasa amerykań
ska.
„Narody biedne — pisze algierski dziennik 
El Mudżahid — których główną troską je st 
rozwój ekonomiczny i społeczny mogą je 
dynie w yrazić swoje zadowolenie z powodu 
tego nowego stanow iska Kościoła rzym sko
katolickiego”.

O. Lebret, dominikanin, syn rybaka bre- 
tońskiego, b. oficer marynarki francu
skiej, założyciel ośrodka badawczego p.n. 
Ekonomia i humanizm, ekspert w  zakre
sie zagadnień społecznych i gospodarczych 
Trzeciego Świata podczas Soboru Waty
kańskiego II, wywarł podobno bardzo za
sadniczy wpływ na sformułowania zawar
te w  encyklice Popuiorum progressio. 
Po wojnie często podróżował do Afryki 
i Ameryki Płd.



Lc nouvel Obseryatcur stw ierdza pa te ty 
cznie:
, Dziesięć tysięcy słów, 87 paragrafów , p ra 
wie 70 przypisów. Pierwsza ,,społeczna” 
encyklika Paw-ła VI prezen tu je się m onu
m entalnie. Po raz pierwszy w Populorum  
progressio Stolica Apostolska nadała dok try 
nie społecznej Kościoła w ym iar św iatowy".

Zagadnienia społeczne były dyskutowane 
dość obszernie w czasie Soboru Watykań
skiego II. M.in. kardynał C ardijn  zwrócił 
wówczas uwagę na palący charak te r tego 
zagadnienia.
,.S tale w zrasta liczba robotników i przy
szłość św iata zależy w  dużej m ierze od ich 
działalności — mówńł kard. Cardijn. B ar
dziej niż inni oczekują oni na to, co głosi 
Sobór. Należy mówić do nich językiem  kon
kretnym . W Europie, Am eryce Phi., A u
stra lii w arunk i życia robotników uległy 
wielkim przemianom . W innych jednak 
częściach św iata robotnicy padają ofiarą 
ogromnych niespraw iedliw ości. Należy za
prosić w szystkich robotników, by zjedno
czyli swoje w ysiłki przede w szystkim  na 
rzecz robotników  Trzeciego Świata, W spo
łeczności chrześcijańskiej pogwałcenie nauki 
Kościoła w  dziedzinie społecznej należy 
uw ażać za ciężki grzech”.

G enerał Zgrom adzenia Ojców Mili Hill 
postulow ał powołanie S ek re ta ria tu  dla 
Spraw  Spraw iedliw ości Społecznej. Kościół 
powinien dać odczuć św iatu — mów'ił — 
w ielką troskę o tych, którzy cierpią głód 
i żyją w  nędzy.

Mimo głosów opozycyjnych ze strony 
wielbicieli „starego porządku” i czcicieli 
„świętego” praw a własności dekret ..O obec
ności Kościoła w świecie współczesnym’' 
form ułow ał poglądy na zagadnienia społecz
ne w sposób dość nowoczesny i postępowy.

Co mówi encyklika?
Rozważania na tem at postępu ludów p a 

pież zaczyna od stw ierdzenia, że każdy czło
wiek dąży „do wyzwolenia się od nędzy, 
do trw alszego zapewmienia sobie bytu, zdro
wia, stałej pracy, pełniejszego udziału w  
kierow aniu społeczeństwem, do wyzwolenia 
się od wszelkiego ucisku i od sy tuacji po
niżających godność człowieka, do uzyskania 
większych możliwości kształcenia się — sło
wem. pragnie mieć więcej po to. by stać 
się czymś w ięcej”. Są to dążenia słuszne, 
chociaż niestety, duża liczba ludzi „musi 
żyć w  w arunkach, k tóre te słuszne p rag 
nienia zam ieniają w iluzje”.

K to  ponosi w inę za istniejącą sytuację? 
Papież nie pozostaw ia w tym  względzie 
żadnej wątpliwości. W inien jest system, k tó 
ry „uważa zysk za podstawowy m otyw  po
stępu ekonomicznego, p ryw atną własność 
środków produkcji jako praw o absolutne, 
bez ograniczeń ani odpowiednictt zobowią
zań społecznych. Ten liberalizm  bez ogra
niczeń prow adził do dyk tatu ry , słusznie 
określanej przez papieża P iusa X II jako 
„źródło m iędzynarodowego im perializm u 
pieniądza”. Nigdy nie będzie dosyć potępie
nia dla tych nadużyć i raz jeszcze w sposób 
uroczysty należy przypomnieć, że ekonomia 
winna służyć człowiekowi.”

Papież stw ierdza konieczność i o b o w i ą 
z e k . niesienia pomocy biednym, podkreśla
jąc, że nie jest to żadna łaska. „Nie ze 
swego dajesz — przypom ina słowa św. 
Ambrożego — ale oddajesz biednem u to, co 
mu się należy. Bowiem to, co jest dane 
wspólnie, dla użytku wszystkich, ty  sobie 
przywłaszczasz. Ziemia je s t dana w szyst
kim  ludziom, a nie tylko bogatym... P raw o 
własności nie powinno działać z uszczerb
kiem dla dobra ogólnego”.

W skazania indyw idualne w zakresie po
mocy biednym  i obowiązków ciążących na 
w łasności odnoszą się również do całych 
narodów'. „Obowiązek solidarności osób jest 
również obowiązkiem narodów. Przed n a
rodam i rozw iniętym i stoi pilny obowiązek 
h ie s itn ia  pomocy narodom  rozw ijającym  
się”. Obecnie istniejący system  doprowadza 
do „zwiększenia, a nie do zm niejszenia n ie
równości poziomu życia: bogate narody ko
rzysta ją  z dobrodziejstw  szybkiego rozwoju 
podczas gdy w  biednych k rajach  tem po roz

woju je st powolne. Rozpiętość ta w zrasta: 
niektóre k ra je  produkują żywność w nad
m iarze, podczas •'gdy inne cierpią okrutnie 
z braku żywności... Do tego dochodzi skan
daliczna w prost nierówność nie tylko w 
dziedzinie korzystania z dóbr m aterialnych, 
lecz również w dziedzinie spraw ow ania 
władzy. Podczas gdy ta czy inna oligarchia 
korzysta w niektórych rejonach ze w szyst
kich dobrodziejstw  w ysublim owanej cyw ili
zacji, pozostała część ludności, uboga i skłó
cona, pozbawiona jest praw ie zupełnie m o
żliwości w ykazania w łasnej inicjatyw y, 
wzięcia na siebie odpowiedzialności, a po
nadto skazana jest częstokroć na niegodne 
człowieka w arunk i życia i pracy”.

Papież wzywa do szybkiego i solidarnego 
w ysiłku, aby napraw ić istn iejące zło i za
pobiec mu na przyszłość. .Rozwój wymaga 
odważnych przem ian — głosi encyklika — 
głęboko now atorskich, pilnych reform , k tó 
re muszą być niezwłocznie podjęte. Każdy 
powinien odważnie wziąć w tym udział, a 
zwłaszcza ci, k tórzy ze względu na swe 
w ykształcenie, w arunki i władzę, posiada
ją  w ielkie możliwości działania...”

Papież znalazł również słowna potępienia 
dla rasizm u i wszelkich form  kolonializmu. 
Pow tórzył sw>oje w-ezwanie. rzucone po
przednio w czasie podróży do Indii, stw o
rzenia m iędzynarodowego funduszu, na k tó
ry miałyby się złożyć sumy obcięte z p ro 
gramów zbrojeniowych oraz kapitały prze
znaczone na w ydatk i „prestiżowe".
..Zbyt w ielkie nierówności ekonomiczne, 
społeczne i ku ltu ra ln e  — pisze papież w 
dalszej części encyk-liki — powodują n a
pięcia i niezgodę zagrażając pokojowi... 
Zwalczanie nędzy i w alka z n iespraw ied li
wością — to rozw ijanie w najlepszy sposób 
postępu ludzkiego m aterialnego i duchowe
go... Pokój buduje się dzień po dniu, w 
dążeniu do porządku upragnionego przez 
Boga. wyznaczonego przez bardziej dosko
nalą spraw iedliw ość między ludźmi".

*

Duże fragm enty  encykliki Populorum  pro
gressio czyta się jak  posłannictw o sek re ta
rza Narodów? Zjednoczonych do narodów  
świata, ba! niem al że — jak  w ystąpienie 
socjalistycznego męża stanu. Można by przy
puszczać, że całe w ieki dzielą Paw ła od 
P iusa X, XI. XII, od Leona XIII. Jakżeż 
bowiem w św ietle encykliki, dotykającej 
najbardzie j piekących problemów' św iata 
współczesnego brzm i przestroga P iusa aby 
kapłani „nie przj'w iązvw ali zbyt w ielkiej 
wagi do m aterialnego dobrobytu ludzi, co 
pociąga za sobą zaniedbyw anie o w iele w aż
niejszej pracy nad duszam i”. Przypom nijm y 
tę przestrogę.
„(Kapłan) musi stać ponad sprawTami ziem 
skim i i utarczkam i w szystkich w arstw  spo
łecznych... D ziałając w ten sposób nie n a
raża się na żadną opozycję, nie miesza się 
w w alki p a rty jn e  i nie naraża się w ten 
sposób na kry tyk i...”

W „społecznych" encyklikach poprzedni
ków Paw'ła VI m ówiło się wiele o nierów 
ności między ludźmi, jako o zjaw isku n a tu 
ralnym , c niebezpieczeństw ie grożącym ze 
strony socjalizm u. „Zgodne jest z porząd
kiem ustanow ionym  przez Boga, by społe
czeństwo składało  się z panujących i pod
danych, z pracodawców' i robotników, z bo
gatych i biednych..." pouczała encyklika 
Quod Apostolici muneris. „Biedni niechaj 
nie wstydzą się swego niedostatku i nie 
gardzą m iłosierdziem  zam ożnych” napom i
nał Leon XIII. Z encykliki Paw ia VI do
wiadujem y się natom iast że nie „porządek 
ustanow iony przez Boga” domaga się by 
byli biedni i bogaci, ale że sy tuację taką 
stw arza w ystępny system  ekonomiczny... I 
nie m iłosierdzia oczekiwać m ają biedni, ale 
czystej sprawiedliwości...

O m aw ialiśm y pozytywną stronę encykliki. 
To w szystko, co należy zapisać na konto 
,.ma” Kościoła rzym skokatolickiego i P ap ie
ża. Ale istn ieje i druga strona m edalu. 
Również pasjonująca. O niej pomówimy in 
nym razem.

ST. KUMAT

SKĄD TYLE KOŚCIOŁÓW ?

Kościół prawosławny

Ruch sta roobrzędow ców  ju ż  poprzedn io  om ów io
ny  je s t jed y n y m  odłam em  now ożytnego  p ra w o 
sław ia  bez w pływ ów  obcych. In n e  ru c h y  w y z n a 
niow e tak ie  ja k  duchoborcy , paszkow cy, Sztun- 
dyści p ow stan ie  sw e zaw dzięczają  w pływ ow i w y 
znan iow ych  ru ch ó w  z Z achodu , zw łaszcza zaś p ro 
te s ta n ty z m u .

D u c h o b o r c y  (bojow nicy  ducha) pojaw ili 
się w X V III w. n a  te re n ie  R osji. O parli się na  
w ypow iedzi C h ry stu sa : N adchodzi je d n a k  godzi
na, owszem  ju ż  je s t, k iedy to  p raw dziw i czcic ie
le będą oddaw ać cześć O jcu w d u chu  i p ra w 
dzie, a tak ich  to  czcicieli chce m ieć O jciec. Bóg 
je s t d u ch em ; p o trzeb a  więc, by czciciele Jego 
oddaw ali Mu cześć w duchu  i p raw dzie” (Jan  ł, 
23—24). O drzucili w ięc w szelk ie  zew n ę trzn e  c e re 
m onie  i tra d y c y jn ą  n au k ę  o K ościele. B ib lią  p o d 
budow ali sw ą n iechęć  do w szelk iej w ładzy a 
zw łaszcza do w ładzy  ca rsk ie j, głosząc, że w szelka 
w ładza pochodzi od d iab ła . Boga pojm ow ali pan- 
te is ty czn ie  (w szystko jest Bogiem  — Bóg nie jes t 
osobą rozum ną), C hry stu sa  u w aża li ty lk o  za czło
w ieka o w ie lk ie j doskonałości duchow ej. W ięk 
szość z n ich  od rzuciła  tra d y c y jn ą  n a u k ę  o życiu 
pozagrobow ym  w u jęc iu  ch rześc ijań sk im  i p rz y 
ję ła  w iarę  w w ędrów kę dusz.

D uchoborcy rozb ili się dość szybko na w iele 
pom niejszych  se k t. Pow stali m a ło k an ie  — z a b ra 
n ia ją c y  jed zen ia  w iep rzo w in y ; s tra n n ik i (w ędrow 
cy) — ustaw iczn ie  u c iek a jący  przed an ty ch ry stem  
czyli przed  p raw em  i in s ty tu c ja m i państw ow ym i 
c a ra ; ch łys ty , skopcy  (trzeb ieńcy), su h o tn ik i — 
św ię tu ją cy  sobo ty  zam iast n ied z ie li; T ołsto jow cy
— głoszący  zasadę Lw a T ołsto ja  o n iep rzeciw ia- 
n iu  się złu  w m y śl b łędn ie  p o ję te j nau k i C h ry s
tu sa : „A  ja  pow iadam  w am : N ie s ta w ia jc ie  oporu  
„ z łem u ” (Mat. 5, 39). Do se k t duchoborczych  n a 
leżeli też „ s k a k u n y ” , ,,m alo w ań cy ” i in n i.

Za rządów  cara  A leksandra  1 (1801—1825), li
b era ła  p raw osław ia  i m isty k a  pow ażny  w7p lyw  na 
życie w y w iera ł p ro te s tan ck i p ietyzm . P ow sta ł on 
w' d ru g ie j połow ie XVII w. ja k o  re a k c ja  przeciw  
o rto d o k sji ew an g e lick ie j a m iał na  celu ro z b u 
dzen ie  żyw ej w ia ry  i odnow ien ie  s ta ro ch rześc i
ja ń sk ie j pohożności. P ie tyzm  zaleca ł g rom adzen ie  
się poza u rzędow ym i kościo łam i i kap licam i, czy 
ta n ie  P ism a św ., śp iew an ie  re lig ijn y c h  p ieśni i 
to czen ie  sw obodnych  rozm ów  re lig ijn y ch .

W p ie ty sty czn y m  ru ch u  p rzodow ali p ro te s tan c i 
n iem ieccy  i oni w yw arli znaczny  w pływ  na p r a 
w osław ie. W ynik iem  tego było pow stan ie  w XIX 
w. w Rosji dw óch odłam ów  p ie ty sty cz n y ch , k tó 
ry ch  członków  n azw a n o  paszkow cam i i sz tu n d y - 
stam i.

N azw a p a s z k o  w c ó w  w yw odzi się od W a
syla P aszkow a, carsk iego  p u łk o w n ik a , założyciela 
to w arzy stw a  zach ę ty  czy tan ia  pobożnych k siążek  
nap isan y ch  przez p ro te s ta n c k ic h  p ie ty stó w , do m a
g a jący ch  się w y zn aw an ia  w ia ry  przez p racę  
w śród  o toczen ia, a  n ie  przez ce rem o n ie  i d o g 
m aty . W ynik iem  działalności paszkow ców  było 
zo rgan izow an ie  a k c ji c h a ry ta ty w n e j oraz w y d a w a 
nie  m iesięczn ika  „R osy jsk i R o b o tn ik ” , m ająceg o  
za zadan ie  u lżen ie  doli p ro le ta r ia tu  p rzez  rozw ój 
o św ia ty  i o rg an izac ji robo tn iczy ch . Z tego też 
pow odu w ładze ca rsk ie  zakazały  d zia ła lności to 
w arzy stw a  i poczęły p rześladow ać paszkow ców .

O ile  ci o s ta tn i działali w' pó łnocnej R osji, to 
w Rosji p o łudn iow ej ro zw ija li się s z t  u n d y ś c i. 
N azw a ich pochodzi z n iem ieck ieg o  w y rażen ia  
„G e b e ts tu n d e ”  — godzina m o d litw y  — co w sk azu je  
na w pływ y n iem ieck ie . W śród  n iem ieck ich , p ro 
te s ta n ck ich  kolonistów ' ze Szw abii osiad łych  w 
okolicach  C h ark o w a po jaw ili się n iem ieccy  b ap 
tyśc i (p rzezyw ani też  now oochrzczeńcam i) znan i z 
rad y k a ln e g o  pacyfizm u i w s trzy m y w an ia  się od 
p rzysięg i. Około 1864 r .  jed en  z kaznodziejó \y  bap- 
ty s ty czn y ch , O ncken , sp ró b o w ał p rzy c iąg n ąć  do 
sw ego w y zn an ia  ludność  p raw o sław n ą  i m u się 
to  w znacznej części udało . D aleko p o su n ię ty  de- 
m o k ra ty zm  o rg an izacy jn y  i p ro s to ta  obrzędów  
re lig ijn y c h  b ap ty zm u  o k azały  się czym ś godnym  
uw agi dla tych , k tó rz y  byli ju ż  zn iech ęcen i do 
c a rsk ie j C erkw i. Ale w ładze c a rsk ie  u tru d n ia ły  
k o n w ers je  i p rześlad o w ały  sz tundystów  dość g w a ł
to w n ie . T o le ran cy jn y  ukaz  c a rsk i w  1905 r . s tw o 
rz y ł o k azję  sz tu n d y sto m  do un ii z p aszkow cam i. 
P o w sta ł w ted y  W szech ro sy jsk i Z w iązek  E w an g e
liczn y ch  C h rześcijan .

KS. S.W.



Z Lublina prowadzi szosa przez Piaski Lubelskie w stro
nę Chełma. Gdzieś na siódmym kilometrze za Piaska
mi, odchodzi od szosy polna droga. Po obu jej stronach 
stoją stłoczone drewniane chałupy.

— Białka daleko?
— Prosto, panie! Bez wieś. kawałek za lasem, będzie tak 

z pięć kilometrów.
Te pięć, zamienia się w  dobre siedem. Za wsią ciągnie się 

łas. W gorącym kwietniowym słońcu pachnie żywica, z su
chym trzaskiem spadają wyschnięte szyszki. Kilku drwali 
stuka siekierami. Na mchu wśród poszycia połyskują białe, 
odarte z kory sągi drzewa. Przejeżdżający traktor, niweczy 
na moment zapach lasu i wiosny.

Piaszczysta droga — wstęgą kolein wspina się po łagod
nym wzniesieniu ornych pól, dotyka szaroniebieskiej kopuły 
nieba i jakby zmęczona spada lekkimi skrętami, prosto w 
drewniane domostwa Białki.

Chałupy wciśnięte w ziemię —  pod słomianymi dachami. 
Przy każdej z nich obora, stodoła, szopy, komórki, chlewy, 
gołębniki, wszystko to obwiedzione płotkami z drewnianych 
żerdzi, rzadziej drucianą siatką. Po drodze wałęsają się 
krowy, w koleinach drogi usmarkany dzieciak przesypuje 
brudny piasek z rączki do rączki. Na ogłoś kroków podnosi 
umorusaną buzię, zdziwione oczy wlepiając w obcego prze
chodnia.

Zdawałoby się — zwykła, najzwyklejsza wieś, w  której 
nic i nikt nie zakłóca ciszy i spokojnego życia. Wieś leżąca 
na uboczu, deskami zabita, gdzie w jesienne czarne noce 
diabeł w szyby bębni i mówi dobranoc. Ale są to tylko po
zory, od pewnego czasu coś się w Białce dzieje. Gdzieś, jak
by w podziemiu pod tą zewnętrzną skorupą ciszy i marazmu 
wrą namiętności i tylko od czasu do czasu wybucha ognista 
lawa na powierzchnię niszcząc dorobek ludzkiego życia. Za 
węgłami chałup coś się czai... W oczach mieszkańców widać 
przerażenie. W Białce straszy...

Białka należała do rzymskokatolickiej parafii w  Milejo
wie. Między księżmi, jak to zresztą nieraz między ludźmi 
bywa, powstały waśnie i kłótnie. Księżowskie nieporozumie
nia przeniosły się na wieś. Podzieliły ludzi. Ci za tym księ
dzem, tamci za tamtym. Ktoś wysunął koncepcję aby zało
żyć we wsi parafię Kościoła Polskokatolickiego.

„Prawie cała wieś na to zgodziła się — mówi mi jeden 
z mieszkańców. Wiadomość dotarła do Milejowa. Przyjechał 
ksiądz, przynieśli obraz M. P. i rozpoczął się sąd ostateczny. 
Ksiądz prosił, groził, zaklinał... Apelował do sumienia, do 
tradycji... że wszyscy w Białce byli rzymskokatolikami, że 
odstępstwo od wiary to grzech, że spadnie kara boża. Część 
łudzi ulękła się, ale wielu pozostało przy Kościele Polskoka- 
tolickim.

I tak już od roku mieszka we wsi ksiądz polskokatolicki. 
Jest parafia. Wierni z parafii polskokatolickiej nabyli plac 
pod budowę kościoła...

19 czerwca 1966 roku około północy w domu Stanisława 
K., w którym mieszkał ksiądz polskokatolicki, wybuchł po
żar. Ludzie obudzili śpiącego proboszcza i gdyby nie to, nie 
wiadomo co by się mogło wydarzyć. Drewniana chałupa 
spłonęłaby doszczętnie.

Na drugi dzień po pożarze, w pobliżu zgliszcz znaleziono 
butelkę, korek, a także zeszyt szkolny jakiegoś ucznia. Mi
mo to sprawcy pożaru nie wykryto. Czy było to podpalenie? 
Czy przypadek?

12 kwietnia 1967 r. spłonęły trzy stodoły. Tak się dziwnie 
złożyło, że właścicielami ich byli wyznawcy Kościoła Pol
skokatolickiego. Wiadomo jakie fakt ten wywołał komen
tarze.

— Poszliśmy akurat na nieszpór — opowiada jeden z go
spodarzy — było tak koło czwartej. Biały dzień, niedziela. 
A tu krzyk — pożar! Pali się stodoła Aleksandra W. Nowa

stodoła, dopiero co ją człowiek postawił. Poszło z dymem  
wszystko, siano, zboże, słoma, a to przecież, panie przednó
wek. Spaliły się sąsiednie dwie stodoły. Razem trzy. Swoją 
jakoś uratowałem.

Od pożaru upłynęły dwa tygodnie. Była milicja, straż po
żarna, agent ubezpieczeniowy. Odszkodowanie zostanie w y
płacone, ale przyczyn pożaru znowu nie wykryto.

Stoję na ganku jednego z domów. Wieś ciasno zabudowa
na drewnianymi chatami. Suche, nagrzane słońcem zmursza
łe ściany, (wyschnięta słoma na dachach... iskierka wystarczy, 
kawałek szkła na poszyciu i pożar gotowy.

A woda?
— Stamtąd motopompy ciągnęły wodę!
Patrzę na łąkę gdzie szkli się małe oko płytkiej sadzawki. 

Tak, nawet pożaru nie ma czym gasić. I mimo woli kojarzy 
mi się widziana kiedyś rycina — para galopujących koni, 
ciągnąca beczkę z wodą... A  wystarczyłoby trochę dobrych 
chęci i inicjatywy, aby w czynie społecznym zbudować choć
by dwa zbiorniki z wodą... Z pożytkiem dla wsi i bez nie
nawiści. Bez strachu.

Gospodyni zaprasza mnie do izby:
— Wejdźmy do środka, bo tu wszyscy zaraz ciekawi — 

już nie wiadomo czego się bać...
Zaraz pomyślą, że Bóg wie co się tu robi.
Strach wyziera z jej oczu ale mimo wszystko zapewnia z 

przekonaniem:
— Nas nikt nie przestraszy, nie cofniemy się. Panie, jak 

tu przyjechał biskup rzymski, ,,banderolia“ go witała, ani 
dostąpić, siedział jak król, w  samochodzie rozpatry, z ludź
mi nie rozmawiał. A teraz inaczej. Przyjeżdża biskup pol
skokatolicki, podaje rękę, porozmawiamy, mówi do nas: Bra
cie. To, Panie, cieszy, m y też ludzie. Dlatego Kościół Narodo
wy nam się podoba i my go kochamy.

Kochanie, nienawiść..., strach. Rozpalone namiętności kłę
bią się w  Białce. W odległym o 30 km Lublinie istnieją dwa 
uniwersytety a tu — niemal — wojna religijna. Wieki całe 
dzielą Białkę od Lublina. Chociaż i w  tym uniwersyteckim  
mieście działy się jakieś „cudy“ przed niewielu laty... Są 
jakieś siły  w  Polsce, którym zależy na sianiu zamętu, na 
rozniecaniu wojen religijnych...

A swoją drogą, kompetentne czynniki powinny przedsię
brać wszelkie możliwe kroki, aby wyjaśnić te zagadkowe 
pożary w Białce.

Karę boską — jako przyczynę— należy chyba wykluczyć. 
Takie stawianie sprawy jest zarówno głupotą jak bluźnier- 
stwem.

A więc może przypadek? Tylko, że przypadek ten tak ja
koś zupełnie nieprzypadkowo uderza w  jednym kierunku.

A może porachunki osobiste? A może podjazdowa wojna 
religijna?

Sprawę trzeba konkretnie wyjaśnić. Liczymy na spraw
ność naszych organów bezpieczeństwa, muszą one zabezpie
czyć, stworzyć takie warunki życia, aby ludzie w Białce 
mogli spać spokojnie. Trzeba wyplenić strach i nienawiść. 
Sprawa jest pilna. STEFAN KAMIONKOWSKI

Lf* zw iązku  z  w ypadkam i w  Białce o trzym aliśm y notatkę naszego 
Korespondenta pod w ym o w n ym  ty tu łem : „DOŚĆ POLOW AŃ NA  

CZAROW NICE
Ż y je m y  w  czasach k iedy  narody św iata dążą, by pokój panował 

wszędzie, by kraje o różnych ustrojach i ludzie, należący do różnych  
denom inacji religijnych, w spółżyli w braterstw ie i m iłości — pisze 
nasz Korespondent. Od dwóch tysięcy lat Ewangelia Chrystusow a  
uczy: — M iłuj bliźniego, jak siebie samego i — ze w stydem  jednak  
m usim y przyznać, że wśród ludzi w ierzących w  Polsce uuńdacznia się 
żenująca nietolerancja. Miłość bliźniego jest ty lko  czczym  frazesem  
głoszonym  w  niedziele i święta. Panuje ciemnota, fana tyzm  i za
cofanie.

Jesteśm y stale jeszcze św iadkam i różnych gorszących aktów  nieto
lerancji i fana tyzm u  w  naszym  kraju. Pisał o tym  pod koniec 1965 r. 
ów czesny w ikariusz generalny diecezji krakow skie j Kościoła Polsko
katolickiego, ks. in f. Tadeusz M ajew ski, w  „Liście o tw artym ” do 
rzym skokatolickiego arcybiskupa Karola W ojty ły  w  Krakowie. W 
liście czytam y m. in.:

....W czasie nabożeństw  w  kaplicy kościoła baptystów  w yb ito  szyby
cegłą. Proboszczowi parafii ew angelicko-augsburskiej, przy ul. 
G rodzkiej, zerw ano a fisz zaw ieszony przed kościołem  dotyczący E ku 
menicznego Tygodnia M odlitw y. W pierwszych dniach m aja 1965 r. 
w  K rakow ie, w  kościele polskokatolickim  przy ul. Łagiew nickiej, w  
czasie nabożeństw a m ajowego w yb ito  szyby... w  kaplicy przy ul K o
pernika 13, zdem olowano w ejście.”

Czy są potrzebne kom entarze?



O SZTUCE ZATRUWANIA SOBIE ŻYCIA

an W iśniew ski według w szelkich  ogól- 
/ '  nie przyjętych  kryteriów  — w inien  być 

' człow iekiem  zadow olonym  z życia, a 
być może nawet szczęśliwym .

M ieszka w  n iew ielkim , lecz uprzem ysło
w ionym  m iasteczku, położonym  w  pięknej 
okolicy wśród wzgórz nad jeziorem . Przed  
k ilk u  laty, dzięki sw em u zakładow i pracy, 
otrzym ał trzypokojow e m ieszkanie w  no
wo w ybudow anych blokach  — przedmiocie 
dum y i zazdrości pozostałych m ieszkańców  
m iasteczka. Jest ojcem trojga ■ udanych  
dzieci, z k tórych dw oje zdążyło już ostatnio  
założyć własne rodziny. Gospodarstwo do
m owe prowadzi m u teściowa, a on sam  
wraz z  żoną są szanow anym i i cenionym i 
pracow nikam i sw ych przedsiębiorstw .

W letnie niedziele, rodzina patia W iśn iew 
skiego udaje się gromadnie na działkę, aby 
tam  pracując na św ieżym  pow ietrzu, w ycze- 
kiw ać powrotu „głowy dom u” z w ędkar
skich w ypraw  w zdłuż rzeki w padającej do 
jeziora.

Zim ow e wieczory rodzina lubi spędzać 
przy telew izorze, lub na rozlicznych im pre
zach organizowanych w  m iejscow ym  k lu 
bie, gdzie pani W iśniew ska jako osoba ż y 
wa, wesoła i zawsze chętna do pracy spo
łecznej — czuje się w  swoim  żyw iole.

Obrazek zaiste idylliczny  — ja k  ze szko l
nej czytanki. Dobre w arunki m aterialne, 
praca dajacn zadowolenie i sa tysfakcję, ko
chająca rodzina. Czegóż idące j potrzeba? A  
jednak...

A jednak pan W iśniewski jest człow ie
kiem  nieszczęśliw ym , zrezygnow anym , blis
k im  zupełnego rozstroju nerwowego, w yb u 
chającym  przy lada okazji i zaplątanym  w 
rozliczne perypetie  — form alne. prawne, 
zawodowe, sąsiedzkie i osobiste.

P ow iedzm y sobie szczerze  — jako czło
w iek nie jest łubiany. Nie ma przyjaciół, 
ani bliskich znajom ych. A ni w  zakładzie 
pracy, czy spośród sąsiadów z bloku n ik 1 
nie przystan ie z n im  „ot tak sobie” na po
gawędkę, n ik t nie zatrzym a  się przy ogro
dzeniu jego działki, aby porozmawiać o po
godzie czy now ej odm ianie truskaw ek. 
W szyscy om ijają go z daleka  — a opinie 
ja k im i kom en tu je się jego nazw isko w  p ry 
w atnych rozm owach nie należą do zz jp o -  
chlebniejszych.

Czem u tak się dzieje? Skąd  się bierze ta 
rozbieżność pom iędzy pozornie szczęśliw ym  
życiem  pana W iśniewskiego, a takim  sto
sunkiem  ludzi w zględem  niego?

Ot choćby sprawa „tupiącego sąsiada”. 
Pan W iśn iew ski m ieszka na II piętrze, a 
p ^r-o w yżej pan M alinowski, fa n  W iśniew 
ski w c h ó d '”' dc m ieszkania zakłada domo
we kapcie, pan M alinow ski ~aś nie ma tego 
zw yczaju. Normalnie przy dobrosąsiedz
kich stosunkach kw estia  ta mogłaby się 
stać naw et zaczątkiem  przyjaźni. Ale nie z 
panem  W iśniew skim .

Już w  k ilka  dr.’ po przeprowadzce puil 
W iśniew ski doszedł eto lim iosku, że cóż Tn-u 
po now ym  m ieszkaniu , skoro nad głową  
sąsiad „tupie" i „wali w  podłogę’’. Rozpa
d u  l ''oięc zrazu kanonadę k ijem  od *?czot- 
ki, a k iedy . tupan ie” nie ucichło, nie ba

cząc na późną wieczorną godzinę w ypadł na 
k la tkę  schodową: grzmiąc „na cały b lok” na 
tem at „chamstwa, łajdactwa i zdziczenia”, 
popędził na górę. W szędzie o tw ierały się 
drzw i i w  chw ili, gdy zdyszany pan W iś
niew ski stanął przed drzw iam i hałaśliwego  
sąsiada, z ty łu  za n im  zgrom adził się spory 
tłum ek ciekaw ych. Wobec takiego audyto
rium  pan W iśniew ski nie poniżył się do 
użycia dzw onka. Zaczął walić pięściami w  
drzw i sąsiada: gdy ten  ukazał się na progu 
obrzucił go stekiem  obelg. Sąsiad poczuł się 
(i słusznie) obrażony. Przy zachęcających  
okrzykach zebranych, biorących na prze
m ian stronę obu zw aśnionych, oświadczył, 
że: — „we w łasnym  m ieszkaniu  m am  pra
wo chodzić naw et w  podkutych butach”. Na 
co pan W iśn iew ski poczuł nagle w  sobie 
ducha pedagoga i długo oraz głośno w yjaś-  
niał w  jak i sposób on „nauczy” tego...

Później do spraw y w łączył się K om itet 
Blokow y, Rada Osiedlowa, wreszcie K ole
gium  Orzekające. Pisma, św iadkow ie, od
wołania, w yroki — i w  rezultacie tego, i 
k ilk u  innych podobnych incydentów , n ik t z 
sąsiadów nie kłania się panu W iśn iew skie
mu.

Podobnie było na działce. Pan W iśniew 
ski „wiedział lepiej” kiedy należy sadzić 
pom idory  i głośno w yśm iał „sąsiada z pra
w ej” za jego ignorancję, życząc ponadto aby  
m u pom idory w ym arzly. Co, gdy się rze
c z y  wiśnie stało, skłoniło tesoż sązizda do 
odm ow y udzielenia sw ej zgody na przepro
wadzenie przez jego teren w ody na działkę  
pana W iśniewskiego. Z „sąsiadem z lew ej” 
z kolei posprzeczał się pan W iśn iew ski o ku 
ry , które rzekom o przefrunęly przez ogro
dzenie i zn iszczy ły mu grządkę. W ięcej 
otw artych scysji nie było, gdyż w  najb liż
szym  sąsiedztw ie byli ty lko  ci dw aj, a inni 
dziatkowicze z  „sąsiadem z przeciw ka” na 
czele orzekli, iż pan W iśniew ski jest „gru- 
bianinem ” i udawali, że go nie znają.

Biedna pani Wiśniewska, m im o swego po
godnego usposobienia nie potrafiła ju ż  tej 
narastającej atm osfery rozładować. Sam a  
zresztą była w  sta łym  kon flikc ie  z mężem:
0 dzieci, teściową, w yd a tk i na dom, nie
odpowiednią fryzurę, a wreszcie o ic, że 
chrapie w  nocy. Budzona ustaw icznie z po
wodu rzekom ego chrapania, ..pouczana” i 
poszturchiwana, przeniosła się do drugiego 
pokoju, co z kolei spowodowało lawinę 
oskarżeń o „niemoralność”, „zdrożne chęci”
1 na koniec o „jawną zdradę”.

Dzieci szybko  starały się osiągnąć „jaką 
taką” samodzielność byle ty lko  uciec z do
m u, teściowa cale popołudnia przesiadywała  
w kościele lub „u kum oszek”, żona znikała  
z dom u i pracowała społecznie w  L idze K o
biet — a pan W iśn iew ski wpadał w  coraz 
to w iększą  depresję.

W zakładzie pracy, gdzie podobne histo
ry jk i w  zw iązku  z  ir u -“"nl charakte
rem  były na porządku  dziennym  — w y 
stano yC V.' •‘■.ońcu do lekarza chorób ner
w ow ych, gdyż ani persw azje, ani „poważ
ne rozm ow y” nie pomagały, chciano mu 
zresztą szczerze pom óc, gdyż był dobrym  
fachowcem , solidnym  i sum iennym  pracow

nikiem  — cóż k iedy nie um iał w spółżyć z 
ludźmi.

Lekarz skierow ał go na serię rozm ów z 
psychologiem . Ten po w ysłuchaniu w szel
kich uwag i w ynurzeń pana W iśniewskiego  
doszedł do w niosku, iż  je s t to człow iek bez 
reszty  zaplątany w drobiazgi, skłócony z 
sobą i całym  św iatem , brnący z  uporem  w 
coraz to bardziej zaw ikłane sytuacje i po
zbaw iony zupełnie um iejętności stosowania  
kom prom isów , przystosowania się do wa
runków  i otoczenia oraz współżycia z  ludź
mi.

Psycholog w espół z  lekarzem  chorób ner
w ow ych rozpoczął tedy terapię, a wśród  
znajom ych z upodobaniem rozpow szechniał 
dowcip na tem at jednego ze sw ych pacjen
tów, który, gdyby uczynić zadość jego prag
nieniom  w inien  m ieszkać na ogrom nym  
drzewie rosnącym  w  środku w ielkiego m ia
sta, w  dom u-gnieżdzie całkow icie zautom a
tyzow anym , a jednocześnie prym ityw nym . 
Byłoby to z dala od ludzi, ale wśród nich, 
w  m iejscu ludnym , ale i odosobnionym , ko 
rzysta jąc ze zdobyczy cyw ilizacji, ale bez 
niej. I tak dalej w  nieskończoność...

Należy współczuć panu W iśniew skiem u. 
Bez w yraźnych, m ateria lnych powodów, 
skutecznie i zupełnie bezinteresow nie „za
tru ł”- sobie życie. Sam  zresztą w  te j sy
tuacji jest najbardziej godny pożałowania. 
Zbliża się ju ż  bowiem  jesień  jego życia a 
on wśród tych ludzi pozornie bliskich jest 
samotny, coraz bardziej zgorzkniały, prze
konany o sw ej „ krzyw dzie”, n ieszczęśliw y i 
pozbaw iony celu oraz radości życia.

W praw dzie sztukę „szkodzenia sobie” do
prowadził do perfekcji, gdyż „stargał ner
w y ” i doproim dził się do oujrzodzenia żo
łądka  — ale czyż to rr.oże bvć satysfakcja?

Mu zw yczaj m ówić teraz często do żur 
„patrz do czego m nie doprow adziliście” — 
obejm ując tą liczbą mnogą bliżej nie okreś
loną ilość osób — ale czyż to nie sm utne i 
nie tragiczne na miarę m ałej tragedii małego 
człowieka?

HABER

Fot. J. KuruliszwiJi



Witraż z XIII w  przedstawia pobieranie 
opłat od sprzedawrów. Własność katedry w 

Touriui iBelgia).

EPOKOWE DZIEŁO
1 1949 r. p ro f. H ans R. H ah n lo ser z B e rn a  {S zw aj - 
I caria ) w ysuną* p ropozycję , ah y  op racow ać 
w y d ać  dzieło tr a k tu ją c e  o sz tuce  w itrażo w ej. 

P ro p o z y c ja  zo sta ła  p o d ję ta  i w  poszczególnych 
k ra ja c h  E u ro p y  p rzy stąp io n o  do p ra c y . To n a- 
p raw d ę  g ig an ty czn e  dzieło  nosi nazw ę „Z b io ru  
w itraży  śred n io w ieczn y ch ’*. D otychczas u k aza ło  się 
7 tom ów , o b e jm u jący ch  dzieła  w itrażo w e S zw aj
carii. F ra n c ji , B elgii, A u strii, NRF i S k an d y n aw ii, 
P ięć dalszych  tom ów  m a sie ukazać  ju ż  w n a j 
b liższym  czasie. D alsze to m y  (23) z n a jd u ją  się w 
o p raco w an iu . D zieło zaw iera  opis h is to ry czn y  p o 
szczegó lnych  dzieł i ich  b a rw n e  rep ro d u k c je . Jest 
to p ierw sza  k o m p le tn a  p ra c a  w ty m  zak resie .

Gdyby
bomba

wybuchła
¥

nad
Paryżem

N a przykład przy rogatce la Chapelle... 
bomba te rm onuk learna o mocy 1 m e- 
gatony... Jak i byłby skutek? — zastana

wia się Georges M enant w ..Paris M atch”.
W jednym  momencie cały północny P a

ryż przestaje istnieć. W szelki przejaw  ży
cia został zniszczony. Reszta m iasta płonie. 
P rzerażenie i popłoch wśród mieszkańców. 
Ku wschodowi w iatr unosi olbrzym ią chm u
rę  radioaktyw ną, k tóra zakazi następne po 
kolenia, które na św iat przyjdą...

Trzydzieści słońc — taka jest siła błysku. 
Nad miejscem eksplozji tworzy się kula 
ognista o szerokości 2.200 m etrów . Tem pe
ra tu ra  w centrum  tej kuli sięga do k ilk u 
set milionów stopni... lokomotywy na dw or
cu Północnym roztapiają się natychm iast... 
Wieża Eiffla w yrw ana z fundam entem  w y 
lądowała na stacji m etra w  G renelle, k a 
mienie z rozbitego Łuku Trium falnego roz
sypały się po Lasku Bulońskim. a odłam ki 
w ież kated ry  Notre-Dam e można odnaleźć u 
w ylotu  autostrady  wiodącej na p o łu d n ie ^  .

W ciągu kilku sekund,, k tó re  nastąp iły  po 
eksplozji, ognista kuła wznosi się pod nie
bo.....  wznosząc się zam ieniła się w  grzyb.
Pod kapeluszem  tego grzyba wznoszącym 
się w  górę. w  błyskaw icznym  tem pie tw orzy 
się prostopadła,; kiłS:urnetrowa „łodyga", gi
gantyczny komin, do którego w tłacza się 
pow ietrze, przedtem  odrzucone na chwilę 
siłą eksplozji. Podmuch ten, o prędkości 
200 km na godzinę, koncentru je się na s tre 
fie objętej pożaram i. Zaczyna się burza 
ogniowa, k tóra szaleć będzie przez kilka 
m inut, zam ieniając w  morze płomieni ob
szar o pow ierzchni 180 km kw. Stanowi to

Witraż z XV w przedstawiający św Jana 
Chrz«.>ciela. Obecnie znajduje się w Mu
zeum Historycznym w Bazylei (Szwajca

ria)

Pad czas p ew n ej nocy lu to w ej 1943 r. na  polu 
porosłym  k u k u ry d z ą  począł się tw orzyć  stożek 
w ulkan iczny . W y dobyw ająca  się law a p o k ry 

ła na jb liższy  te ren . W ciągu te j sam ej nocy p o 
ch łonęła  w ieś San Ju a n , z k tó re j pozosta ła  ty lko  
ste rcząca  w ieża kośc ie lna . W pół roku  późn ie j o- 
f ia rą  w u lk a n u  pad ło  m iasteczko  P a ra n g a r ic u tire  
odleg łe  o trz y  k ilo m e try . S tożek w u lk an iczn y  o- 
s iąg n ą ł w ysokość 400 m . Działo się to w M eksyku.

W ^9 r. n .e. w ybuch  W ezuw iusza zniszczył 
k o m p le tn ie  P om peję . W r. 1961 n as tąp i! p o tw o rn y  
w ybuch  w u lk an u  na  w ysp ie  T ris ta n  da C unha 
(Płd. A tlan ty k ). Z naczna część ludności została  
ew ak u o w an a  do W ielk ie j B ry ta n ii. W 1963 r. n a 
s tą p iły  w yb u ch y  w u lk an ó w  na K o s ta ry ce  i w In 
donezji. 1700 osób strac iło  życie. 400 tys. zostało  
p o zbaw ionych  m ieszkan ia  i dob y tk u .

W 1923 r, w  ciągu p ięc iu  m in u t zosta ły  zb u rzo 
n e  na sk u te k  trzęs ien ia  ziem i dw a w ielk ie  m ia 
sta  jap o ń sk ie : Tokio i Y okoham a. S tra ty  m a 
te r ia ln e  w yniosły  2 m l cl doi. 250 tys. ludzi zostało 
z ab ity ch  lu b  ra n n y c h . N a jb a rd z ie j trag iczn e  w 
sk u tk a ch  trzę s ien ia  ziem i na p rzestrzen i o s ta tn ich  
la t w y d arzy ły  się w M aroko  i C hile (1960). w  I r a 
n ie  0 962), w  L ibii i Ju g o s ław ii (19S3), na A lasce 
i w  Ja p o n ii (1964). Spow odow ały  one śm ierć  25 ty s. 
ludzi.

B y w a ją  in n e  jeszcze k a ta s tro fy . W 1963 r . p rz e 
c iąg n ą ł od w ysp T rin id ad . przez T obago i M ałe 
A n ty le  aż po H aiti o rk a n  „ F lo ra ”  — niszcząc po 

d rodze w szystko , p ozbaw iając  w ie le  ty sięcy  ludzi 
d ach u  n ad  g łow ą, pow o d u jąc  za lew y  i pow odzie. 
O rkan  „ F lo ra ” sza la ł w  ciągu  dziew ięciu  dni. Ten

sam  te re n  naw ied z iły  trzy  o k ru tn e  o rk an y  w la 
tach  1959—1963.

D rugą s tre fą  cyk lonów  tro p ik a ln y c h  jes t D aleki 
W schód, w ybrzeża P acy fik u  ro zc iąg a jące  się na 
północ i na p o łu d n ie  od ró w n ik a . W ciągu  o s ta t
nich la t zano tow ano  tu  osiem  p o tężnych  ta j f u 
nów . N aw iedziły  one P a k is ta n , H ong-kong , F o r 
m ozę. Z niszczyły  ty siące  dom ów , spow odow ały  
śm ie rć  w ie lu  ludzi.

B ilans s t r a t  spow odow anych  k a ta s tro fa m i n a tu 
ra ln y m i jes t za s tra sz a ją c y . W d o d a tk u , k ra je  i na- 
ro n y  d o tk n ię te  Kięskam i są b iedne i sk a zan e  na 
w łasne  siły, a b so lu tn ie  n ie są w s ta n ie  podżw ig- 
nąć się z ru in y . W każdym  w ięc w y p a d k u  je s t 
n ieodzow ny w spó lny  w ysiłek , w spó lna  a k c ja  w ie
lu narodów . I ta k  się też  dzieje . J e s t to  z jaw isko  
szczególnie c h a ra k te ry s ty c z n e  d la czasów  d z is ie j
szych. C h a ra k te ry s ty c z n e  i n iezm iern ie  po c iesza
jące . Mimo p rzec iw ień stw  i k o n flik tó w  p o lity cz 
nych , k tó re  dzielą  dz isie jszą  społeczność ludzką, 
każda k lęska żyw iołow a d o ty k a ją c a  ja k iś  k ra j, 
w yw ołu je  żyw e w spółczucie , zn a jd u je  żyw y od 
dźw ięk  u in n y ch  narodów , k tó re  śp ieszą  z p o 
m ocą m a te r ia ln ą . T ak  było po trzęs ien iu  ziem i w 
A gadirze . T ak  było rów nież  po zniszczeniu  m ia 
sta  S k o p je  w  Ju gosław ii.

Z pom ocą śp ieszą p rzede  w szystk im  o rg an izac je  
N arodów ’ Z jed n o czo n y ch : UNESCO, U N ICEF
(Św iatow y F u n d u sz  P o m o ry  Dzieciom ), FAO (o r
g an izac ja  do sp raw  W yżyw ien ia  i R o ln ic tw a), WHO 
(Św iatow a O rgan izac ja  Z drow ia) i in . Je s t to — 
p o d k reś lm y  raz  jeszcze — z jaw isko  cen n e  i b u 
d u jące . A. C ihorow ski na p o d staw ie  k r .n k re tn y ch

Witraż znajdujący się w  Muzeum Sztuki 
Stosowanej w  W'iedniu — z XIV w. — przed
stawia scenę biblijną — „wypędzenie kup

czących ze świątyni”.



krąg 'O średnicy 7.5 km.... Ulice zam ieniają 
się w  rwące strum ienie płonącej smoły, do
my przypom inają olbrzym ie pochodnie....
Raz po raz  spadają przelotne nasycone sm o
lą deszcze, k tórych  krople zam ieniają się 
w  parą, zanim  jeszcze dotkną ziemi...

Oto koniec Paryża.
A co się dzieje w okolicach Paryża?
N ajpierw  w ybuchają pożary... na prze

strzen i 11 km ....  Ludzie, którzy w obrębie
9 km znajdow ali się na ulicy lub  w o tw ar
tym  oknie, ulegli naprom ieniow aniu i od
nieśli poparzenia drugiego stopnia... Fala 
uderzeniow a spowodowała szkody na p rze
strzeni 23 km od punktu  zerowego....

To dopiero początek. Większość spośród 
tych mieszkańców podm iejskich osiedli, k tó 
rzy odnieśli tylko obrażenia lub kontuzje 
i w ierzą, że przeżyją katastrofę, nie do
m yśla się naw et, że jest skazana na śmierć...

Gdyby spojrzeli w  górę, zobaczyliby o l
brzym ią czarną chm urę, obejm ującą połowę 
nieba. Chm ura ta pow stała z wygaszonej 
już kuli ognistej... W 10 m inu t po w ybu
chu obłok m iał 32 km szerokości... To chm u
ra radioaktyw na, obłok śmierci... W iatr 
przesuw a ją na wschód... Wszyscy m ieszkań
cy tej strefy  skazani są na śm ierć w od
stępie od kilku dni do kilku tygodni. Poza 
tym  obszarem rozciąga się strefa  groźnego 
prom ieniow ania. M aksym alna długość tej 
strefy  wynosi 35 km... M ieszkańcy jej nie 
w ym rą całkowicie, ani też od razu. P raw ie 
wszyscy jednak  cierpieć będą na poważne 
zaburzenia, przede wszystkim  na białaczkę, 
k tó ra  wielu spośród nich uśm ierci w  ciągu 
5 lub 10 lat. Dzieci urodzone z tych ludzi 
będą potworkami....

Taką oto ..hipotezę roboczą” przedstaw io
no niedawno grupie ekspertów , wśród k tó 
rych znajdowali się oficerowie sztabu głów
nego. technicy i przedstaw iciele najw yższe
go szczebla adm inistracji.

W arto jeszcze dodać, że bomba zrzucona 
na P aryż była tylko bombą o mocy 1 me- 
gatony... N iektóre bomby posiadają energię 
dziesięcio- a naw et dw udziestokrotnie w ięk
szą. N ajw iększa z bomb strategicznych — 
bomba radziecka — posiada moc 60 m ega- 
ton...

Ludzkość musi uczynić wszystko, aby te
go rodzaju fan tazje  pozostały na zawsze w 
dziedzinie iluzji i nigdy nie stały  się rze
czywistością.

ZMARŁ 
KONRAD ADENAUER

...„Churchill nazwał go największym  
niemieckim mężem stanu po Bismarcku. 
On sam nie lubił tego zestawienia. Wie
le ich — co prawda łączyło. Obaj wy
znawali zasadę, że trzonem państwa, 
podstawą jego polityki, strażnikiem  
i nosicielem niemieckiej racji stanu, 
jest siła zbrojna. Zmieniały się jej naz
wy: Keiserlicheswehr, Reichswehr,
Wehrmacht, Bundeswehr — ale istota 
funkcji nie tylko militarnych, lecz 
przede wszystkim politycznych, pozo
stawała ta sama.

Obaj też hołdowali maksymie, że nie 
ma wroga na prawicy. Utożsamiali za
patrywania prawicowe z patriotyzmem, 
lewicowe ze zdradą Vaterlandu. Odbu
dowa aparatu państwowego przy pomo
cy hitlerowców, często ujawnionych 
zbrodniarzy wojennych, nie rodziła żad
nych konfliktów sumienia u katolika 
Adenauera. Pożegnalną wizytę u papie
ża odbył jeszcze wraz z Globkem, któ
rego wybronił przed ludzką sprawied
liwością. Ale Bismarcka i Adenauera 
więcej dzieliło niż łączyło. Reprezento
wali różne linie imperializmu niemiec
kiego. Inny był ich stosunek do Rosji, 
inny do Francji. Z owych różnic wyni
kają zasadnicze konsekwencje. Ale 
nade wszystko dzieli ich rezultat. Bis
marck zjednoczył Niemcy, Adenauer 
utrwalił ich rozbicie.” (Z „Polityki”).

nieprzewidziane i nieuniknione katastrofy
o b se rw ac ji zauw ażył* że: ...m iędzynarodow a p o 
m oc, k tó ra  zosta ła  udzielona ludności S kop je  w 
p ie rw sze j fazie odbudow y, była cenna n ie  ty lko  
z p u n k tu  w idzen ia  m a te ria ln eg o , a le  rów nież ze 
w zględu  na społeczne n as tęp stw a , ze w zględu na 
o ddzia ły w an ie , ja k ie  w y w iera ła  na m o ra le  lu d 
nośc i” .

Z aobserw ow ano , że pom oc udzielona bezpośredn io  
w p ierw szym  m om encie  po k a ta s tro f ie  ies t n a j
cen n ie jsza . Chodzi o to , żeby opanow ać n ie p rz e 
m y ślan ą  d z ia ła lność  ludności, pozo sta jące j je sz 
cze DfMl w pływ em  p rze rażen ia , żeby ,,na  z im no” 

zorgan izow ać p ie rw szą  fazę pom ocy  tzn . ra to w a 
nie ran n y ch , g rzeb an ie  zm arły ch , za sp o k o jen ie  
p o trzeb  szczególnie  w' z ak res ie  bezp ieczeństw a 
i zdrow ia  pozostałych p rzy  życiu m ieszkańców  
D latego  w łaśn ie  zosta ła  pow ołana do życia je sz 

cze je d n a  o rag n izac ja  pod nazw ą UNETAS (Służba 
P om ocy  T echn iczn e j N .Z. w w y p ad k ac h  n ag 
łych). W w y p ad k u  k a ta s tro fy  m ożna będzie n a 
tych m iast p rzerzu c ić  ekipy  tech n iczn e  i łe k a r  
sk ie , p ozosta jące  w d y sn o a y tji V,VETAS. Je s t to 
n iew ą tp liw y  k ro k  n ap rzód  w zak res ie  udzielan ia  
pom ocy ludziom  d o tk n ię ty m  k lęsk ą  żyw iołow ą. 
W ten  sposób zapob ieg n ie  się w ielu n iep rzem y śla 
nym  posunięciom  i k o m p lik ac jo m , k tó re  zdarzały  
się do tychczas.

fot. „Kurier Unesco”

W styczniu i w marcu 
1966 r. gwałtowna u le
wa w Rio de Janeiro 
spowodowała osunięcie 
się zwałów ziemi, które 
zasypały wiele domów 
szczególnie w najbied. 
niejszej dzielnicy mia
sta. 4250 mieszkań uleg
ło zniszczeniu. 250 osób 
poniosło śmierć.



załam ał się, m ianow icie kiedy otrzym ał 
wiadomość, że zginęła tragicznie jego 
córeczka Wiesia. O dtąd s ta ł się innym  
człowiekiem.

N ajgorszym  z więźniów-szpiclów  był 
n ie jak i W ernike czy B ernike (czarny 
winkiel) i ten  o wszystkich naszych 
schadzkach czy rozm owach donosił Ba
chowi, k tó ry  się potem  na nas w  s tra sz 
ny sposób mścił. W 1944 roku k ie row n i
kiem  rzeźni obozowej dla ss- „m etzge- 
rei” był Franciszek Walkowiak z Pozna 
nia. W ciągnął on do p racy  w  rzeźni pa
sto ra  G astpary^eo i kilku innych P o la 
ków. W ówczas powodzi}^ mi się nieźle, 
bo w ym ienieni przynosili mi v.’ spod
n iach po kaw ałku kiełbasy, w ykradają;- 
Niemcom co i gdzie się dało. Bom bardo
w anie m iasta M onachium przez lotnictw o 
alianckie w ywołało w nas ogrom ną r a 
dość. M iasto legło praw ie całkowicie w 
gruzach. SS-m ani zapytali nas, k to  z nas 
poszedłby jako ochotnik do „bom benko- 
m ando”. Zgłosiło się nas coś 1000 osób, 
przeważnie Polaków. M ieliśmy za zada
nie odgrzebyw anie zasypanych m ieszkań
ców m iasta spod gruzów. Podczas odgru
zowywania przechodziła pew na s ta ra  
Niem ka m ająca ok. 80 la t podpierająca 
się laską. P y ta ła  się SS-m ana, czy to  my 
jesteśm y tymi bandytam i, którzy zrzu
cili bomby. SS-m ani z uśmiechem odpo
wiedzieli, że tak. Ta babcia w tedy ze zło
ścią w skazała na nas i żądała, aby nam  
wszystkim  poucinano głowy. Aczkolwiek 
praca przy odgruzow yw aniu była niebez
pieczna, to jednak  zgłaszaliśmy się o- 
chotniczo, ponieważ u ratow ani m ieszkań
cy raczyli nas z wdzięczności różnymi 
w iktuałam i, jak  sardynki lub wódka.

W końcowej fazie w ojny jaw nie już 
zaczęliśmy urządzać wieczorki, pogadan
ki i polskie p rzedstaw ienia teatralne, za 
zgodą Weissa. A rtysta-skrzypek  Kubelik

z Katowic zorganizował polską orkiestrę 
i urządzano koncerty muzyki polskiej. 
Działy się w prost paradoksalne rzeczy, 
gdyż przed SS-m anam i zespoły nasze 
śpiew ały „W arszaw iankę” „Rotę” i inne 
polskie pieśni patriotyczne. SS-m ani a l
bo nie rozum ieli, co śpiewam y albo też 
p rzym ykali oczy n a  wszystko. W każ
dym bądź razie  Stawaliśmy się  coraz 
bardziej odważni i pewni siebie.

Niemiecki szpicel B ernike czy W erni
ke coś w yw ąchał i doniósł o w szystkim  
gestapowcowi O berscharfuhrerow i Bacho
wi, Bach w ezw ał do siebie w nocy b lo
kowego, k tó rym  był wówczas W alter 
H naupek i przesłuchał go. H naupek był 
co praw da mężem zaufania w ładz obozo
wych a le  jako P olak  n a  tym  przesłu 
chaniu u Bacha zbagatelizow ał całą sp ra 
w ą mówiąc mu, że to  są m aniacy i że 
w slfU ek d ł^ c lc tr .ie fo  pobytu w  obozie 
pom ieszała im się w  głowach. A myśm y 
faktycznie przygotow yw ali się r»2 iakiś 
w ielki czyn, mianowicie planow aliśm y 
pew nej nocy rozbroić w achm anów  i  opa

nować obóz. Niemcy po tw ierdzeniu  
H naupka, że to w szystko bu jda 1 bzdura, 
•nieco się uspokoili. Bach jednak  jeszcze 
przyw ołał do siebie kom unistę-N iem ca, 
starszego izbowego Hansa Schadego z 
18-go bloku 3-ej izby, aby się jeszcze 
przekonać, ile je s t p raw dy w  donosach 
szpicla W ernikego. Schade jednak  za
przeczył w szystkiem u i rozw iał do resz
ty w ątpliw ości Bacha.

P o  w ojnie ukazała się w  Anglii książ
ka nap isana przez b. konsula G rab iń 
skiego, również w ięźnia Dachau, p t. „Dy
plom acja w  D achau”, w  k tó re j do książ
ce oskarża H naupka o to, że był konfi
dentem  i że dlatego został starszym  bloko
wym bloku 16. J a  jednak  z całą stanowczo
ścią stw ierdzić, że H naupek absolut
nie nie mówił Bachowi nic o naszej 
działalności, przeciwnie, j^k  ty lko  mógł. 
sabotow ał zarządzenia w ładz obozowych 
i w łaśnie on inform ow ał o .wszystkich 
zam ierzeniach SS-m anów  względem  nas. 
W obozie panow ała między więźniam i 
ogromna solidarność bez względu na 
przekonanie i pochodzenie, wszyscy by 
liśm y sobie bliscy, dzieliliśm y się wszy
stkim i spostrzeżeniam i i debatow aliśm y 
w spólnie nad w ydarzeniam i wojny.

Do Dachau przywieziono też m.in. ko- 
m unistę-Polaka z F rancji nazw iskiem  
Ignacy Ratajczak. Razem z  kom unistam i 
przyw ieziono z F rancji księdza Francisz
ka Cegiełkę, k tó ry  był rek torem  Polskiej 
M isji K atolickiej w Paryżu. Mimo, że we 
F rancji Ratajczak i ks. Cegiełka kłócili 
się z sobą niejeden raz, to  w  obozie h it
lerow skim  zgadzali się jak  nigdy p rzed
tem. Wszyscy m ieliśm y ty lko jedno p rag 
nienie: aby szwabów  jak  najprędzej tzw. 
szlag tra fił i abyśm y się w ydostali jak  
najprędzej z tej okropnej niewoli. Ks. 
Cegiełka był w  obozie głównym tłu m a
czem języków  francuskiego, greckiego i
innych.

W końcowym  okresie nastąpiło  pew ne 
rozluźnienie i SS-m ani sta li się już śle
pi i głusi na nasze poczynania., pew nie 
już przeczuw ali sw oją klęskę. Myśmy 
żyli coraz żywszą nadzieją szybkiego 
w yjścia na wolność, gdyż m eldunki o 
nowych klęskach arm ii niem ieckiej ckr 
cierały coraz częściej do obozu.

A nareszcie nastąp ił ten  upragniony
dzień i w  niedzielę dnia 29-go kw ietn ia
1945 r. generał P a tto n  ze sw oją 7 a r 
m ią w kroczył w rejon D achau i oswo
bodzi! obóz koncentracyjny K rem atoria
jeszczc dymiły, a  w itały  ich tysiące wy
chudzonych, wycieńczonych więźniów  i
na ten  w idok straszliw y żołnierze am e
rykańscy zadrżeli ze zgrozy. My zaś z 
nieopisanej radości płakaliśm y i śm ia
liśm y się n a  przem ian, ,nie byliśm y 
w prost w  stan ie  ogarnąć te j szczęśliwej 
d la nas  chwili. Między tysiącam i w ięź
niów  jako jeden z pierwszych również z 
nieopisanym  entuzjazm em  w itałem  n a
szych oswobodzicieli.

Dzień ten  do końca życia pozostanie w  
naszej pair.:<;ci. —

„Muzułmanin 31414*
R ep ro d u ko w a n e  zd jęc ia  pochodzą : a lb u m u  

będącego w łasnością  au to r  u w sp o m n ień . A lb u m  
został w y d a n y  w  1945 r. p rze z  M iędzyn a ro d o w e  
B iuro  In fo rm a c y jn e  byłego  obozu  k o m ę n tr a c y j-  
neyO w  D achau.

nie zapomnimy...

Krematorium — wkładanie zwłok do pieca

f
I

W spomnienia obozowe 
Dachau numeru 3 1 4 1 4

(D okończenie)

r  W 1944 r. nastąp iła  nagle duża zm iana
(  w sv tuacji w iężniów -Poiaków  na lepsze.

^  M ianowicie na żądanie generała S ikor -
X .  skiego jeszcze w  1942 r. otrzym ywaliśm y

od M iędzynarodowego Czerwonego K rzy
ża paczki żywnościowe, jak  rów nież z 
tzw G eneralnej G uberni. Pod koniec
1944 r. SS-m ani zm ienili tak tykę wobec 
nas i zaczęli nas lepiej traktow ać. My 
Polacy zaś upraw ialiśm y sabotaż na 
w ielką skalę. We wszystkich oddziałach 
pracy sabotow aliśm y w ykonanie robót. 
S tarsi SS-m ani trochę bardziej po ludzku 
zacv.c!i S’e z nam i obchodzić, ale m łod
si z '.H itle iju^end” bili nas przy lada 
okazji. Pam iętam  jak  pewnej niedzieli 
poszedłem na blok polskich księży, gdzie 
odw iedziłem  znajomego ks. prałata Te
odora Korcza i innych. W tym  w łaśnie 
czasie w padł gestapowiec, zastępca błok- 
fuh re ra , kazał nam  w szystkim  stanąć na 
baczność, sam zaś zwrócił się najp ierw  
do grupy pastorów  ewangelickich, m iano
wicie do pastora Henryka Wegnera, do 
pastora Alfreda Hauptmana, do pastora 
Karola Minknera i innych. P y ta ł jak  n a 
zyw ają się i pienił się z wściekłości, że 
m ając niem ieckie nazw iska są Polakam i. 
Mówił im: „und ich heisse B aranow ski 
und wenn ich w usste, dass in meinen 
A dern auch n u r ein  Tropfen polnischen 
Blutes fliesst, so w urde ich m ir die 
Adern aufschneiden” (a ja  się nazywam  
B aranow ski i gdybym  w iedział, że w 
moich żyłach p łynie choćby jedna kro
pią polskiej k rw i, to przeciąłbym  sobie 
żyły”). Potem po kolei py ta ł polskich 
księży katolickich, ile k tó ry  m ial ko- 
chanek. Katoliccy księża oświadczyli, że 
ich nie mieli, za co każdy z nich zainka- 
sewał po kilka siarczystych policzków.

Pułkownik Józef Kokoszka codziennie 
w ieczoram i tłum aczył nam  spraw ozdania 
OKW tzw. H eeresberichte, tak że byliśmy 
trochę zorientow ani w  ak tualnej sytuacji 
na froncie. Prow adziliśm y różne poga

pi danki polityczne. Ja  osobiście przycho
dziłem do w spółtow arzyszy niedoli z róż
nym i zmyślonymi, lub rzeczywistymi, 
w iadom ościam i o zbliżającej się klęsce 
Niemiec ?. na bloku 38 rotmistrz Praw- 
dzic-Budziński również om awiał z nam i 
sy tuację w ojenną. Cieszyliśmy się z każ
dej porażki szwabów i z ciosów, jak ie  
dostaw ali na wschodzie i zachodzie. P o
za tym  opowiadaliśm y sobie wzajem nie, 
cośmy znowu szwabom napsocili i tak 
podnosiliśm y się n a  duchu. Wszędzie. 

>T* gdziekolwiek się tylko dało upraw ialiśm y
,  • sabotaż i b ierny opór. Ówczesny kanty-
< m arz Paweł Grfltzmacher, przedw ojen

ny dyrektor cukrow ni w Chełmży na 
^  Pomorzu, m iał możnoać zdobywania róż-

nych ciekawych wiadomości, k tó rj iTif 
V dzielił się z nam i. Z nadzieją na lepsze

f ju tro  zachw alał swój „B lutw urst” i
..G em usew iirst” oraz piwo w  kantynie. 
Swoją niezachw ianą postaw ą w szystkich 
nas podtrzym ywał, aż pewnego dnia sam

Płac apelowy i kuchnia obozowa



reakcje mają charakter w yb itn ie  sponta
niczny. Pojawiają się cne ja ko  rezultat 
śuńadomości w raz z  pew ną dojrzałością, 
która nie w ystępu je  w  w ieku  przedszkol
nym . Dlatego n igdy  n ie  wiadomo, czy  dziec
ko, które po raz pierw szy i 10-ty uważnie  
przejdzie  przez ulicę, za jedenastym  razem  
n ie zrobi niebezpiecznego kroku.

I  jeszcze jeden w a żn y  elem ent. Percepcja  
w izualna dziecka jest znacznie m niejsza  od 
percepcji osoby dorosłej. Dorosły tzw . k ą 
tem  oka w idzi n iebezpieczeństw o z  lewa i z  
prawa, czego nie je s t w  stanie dostrzec 
dziecko.

Ta sama ankieta  ustala, że  dzieci w  w ie
ku  od 4 lat do 6-ciu n ie  znają  an i jednego  
zn a ku  drogowego, a ka żd y  z  ty c h  znaków  
rozum iany jest przez nie, jako  sygnał do 
przekroczenia je zd n i biegiem. Na św iado
mość taką  n ie ma w p ływ u  fa k t posiadania 
przez rodziców samochodu. Rozpoznaw anie 
znaków  drogow ych rozpoczyna się dopiero  
w  w ieku  od lat 8 — w  szkole. W niosek  
ogólny nasuw a się sam. W w e k u  do 9 — 10 
lat nie można polegać na poczuciu bezpie
czeństw a dzieci w  ich ze tkn ięciu  się z  za 
tłoczonym i ulicam i i szosami.

W nioski te  i spostrzeżenia m ają  posłużyć  
do uspraw nienia i zróżnicow ania m etod na
uczania dzieci zasad bezpieczeństwa ruchu  
drogowego w  Szw ecji.

Spełnią one sw e zadanie jeśli choć w  
części posłużą i naszym  rodzicom, jak  rów 
n ież instytucjom  za jm ującym  się ty m i pro
blem am i. (mr.)

Nawet ostrzegawczy klakson auta nie jest 
w stanie przerwać walki, a co będzie jeżeli 
klakson nie zabrzmi...

Jeden nieuważny krok lub moment zaga
pienia i z kilkumetrowej wysokości prosto 
pod samochód. Fot. K. Sędzikowski

Za moment pryśnie czar zabawy w  „hula-hup”, przyjdzie ochota, aby skoczyć na jez
dnię i zobaczyć jak jadą samochody...

C odziennie jesteśm y bezradnym i słucha
czam i i czyte ln ikam i tragicznych in for
m acji o liczbie ofiar powodowanych  

wśród dzieci w  rezultacie w ypadków  dro
gowych. Po inform acjach następują  — z 
reguły kró tkie, lakoniczne kom entarze w y 
jaśniające i jednocześnie uspraw iedliw iające  
ten czy ów, konkre tny  przypadek: nadm ier
na szybkość, zabawa na jezdni, nieuwaga  
rodziców itd. W ydaje się, że nadeszła już  
pora, by z  gąszcza tych w szystkich  p rzy 
padków  wyciągnąć radykalne w nioski, k tó 
re sta łyby się podstawą do generalnej ba
talii o w yelim inow anie dzieci ze szlaków  
zarezerw ow anych dla rosnącej wciąż liczby 
pojazdów i tym  sam ym  — do zapew nienia  
dzieciom  — jeśli nie całkow itego  — to 
przyna jm niej m aksym alnego bezpieczeń
stwa. N iedawno podróżowałem  samochodem  
po w ielu  krajach europejskich. Jadąc nie 
ty lko  po autostradach, ale i w ielu  szosach 
i drogach lokalnych, m ożna na pierw szy  
rzut oka odnieść wrażenie, że w  Austrii, 
Szw ajcarii, Francji, N iem ieckiej Republice 
Federalnej, we W łoszech, Czechosłowacji 
czy innych krajach  — w  ogóle nie ma dzie
ci. A jednak i  tam  proporcjonalnie do na
tężenia ruchu  — m oże m n ie j aniżeli u nas 
— giną dzieci i sytuacja ta w  rów nym  
stopniu co u nas alarm uje prasę, radio i 
telew izję. Szukając w yjaśnienia problemu, 
a nie poszczególnych w ypadków , siągnąłem  
do publikacji po licyjnych  i socjologicznych.

Oto k ilka  narzucających się w niosków . 
Na przykład  w  Paryżu, połowę ofiar stano
wią dzieci -w ‘w ieku  od 5 do 9 lat, p rzy  
czym  liczba ich w  śródmieściu je s t równa 
liczbie ofiar na paryskich  przedmieściach, 
gdzie natężenie ruchu jest m niejsze. N aj
w ięcej w ypadków  śm iertelnych no tu je  się

m iędzy godziną 18.00 a 19.00 k ied y  dzieci 
wracają tam  ze szkoły do domu.

S ta ty s ty k i w skazują , że ty lk o  24 procent 
w ypadków  w  śródmieściu Paryża powodują  
kierow cy, a 76 procent następuje z  w in y  
dzieci. S tosunek ten m aleje po stronie k ie 
row ców na przedm ieściach. Są oni spraw 
cami 1w ypadków  ty lko  w  15 procentach, pod
czas gdy dzieci powodują 85 procent w ypad
ków.

Analiza w ym ienia  6 zasadniczych p rzy 
czyn w ypadków  drogowych powodow anych  
przez dzieci. Oto one: przekraczanie drogi 
przy czerw onym  św ietle  i m im o ostrzeżeń  
policjanta, przekraczanie jezdni w  m iejscu  
niedozwolonym , zabaw y na jezdni, nagłe 
wtargnięcie na jezdnię i wreszcie lekko 
m yślne przechodzenie z  trotuaru na trotuar. 
Socjologowie tw ierdzą, że  p rzyczyny w ypad
ków  wśród dzieci m ają  sw oje podłoże w  
psychice dziecka. Polegają one na braku  
św iadomości n iebezpieczeństw a tak  bardzo 
charakterystycznego wśród dzieci.

C iekawe dane na tem at nauczania dzieci 
zasad bezpieczeństw a  i przystosow yw ania  
się do ruchu  drogowego zaw arte są w  an
kiecie  przeprow adzonej przez Laboratorium  
Psychologii D ziecka w  Sztokholm ie.

O bserwując 400 przypadków  przechodze
nia jezdni przez dzieci w  różnych d zie ln i
cach, ankieta zwraca uwagę, że chłopcy są 
m nie j uw ażni od dziew czynek, że m iędzy  
4 a 7-m y m  rokiem  życia nie widać w yraź
nego rozw oju  poczucia bezpieczeństw a bądź 
zagrożenia, że dziecko w  tow arzystw ie star
szej osoby je st całkow icie pozbawione po
czucia zagrożenia i odpowiedzialności za 
sw oje własne reakcje. Uwaga dziecka i jego
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W pogoni za złotym 
kruszcem

...K ilka  n ęd zn ych  z tr z c in y  i liści p a lm ow ych  
sk leco n ych  szałasów  na sporej polan ie . P ośrodku  
w ie lk ie  w yg a szo n e  te ra z  p a len isko . Na je d n e j z 
k le c i dw ie  m a łe  czarnow łose  m a łp k i c ieka w ie  ob
se rw u ją  n ie zn a n e  w  te j p u szc zy  w id o w isko . Z elażn i 
H iszpanie i k i lk u  półnagich  In d ia n  z P anam y o- 
s tro żn ie  z bronią  na podoręd ziu  w y ch o d zą  na w y 
rębę. W ioszczyna  je s t pusta . W p ry m ity w n y c h  
sza le tach  sporo k u k u r y d z y  i o rzech ó w  kakaow ca , 
zresztą  n ie k sz ta łtn e  d zbany  z ja k im ś  nap o jem , m a 
ty ,  s k ó ry  zw ierzą t leśn ych , tu  i ów dzie  d rew niana  
dzida , p a rę  łukóio. N i ślad u  złota i ko szto w n y ch  
ozdób. P izarro  k tn ie , lecz jego ludzie  nie m yś lą  w  
te j  ch w ili o bogactw ie, za jęci p a ko w a n iem  w  to r
b y  jad ła .

G dzieś z  n ied a leka  w  p u szczy  rozlega  się gard 
ło w y , p rzec ią g ły  i ic h n ą cy  m elancholią  glos. H isz
panie  p rzycza ja ją  się u  sza łasów . Jed en  z  ich 
Ind ian  p r iy ty k a  d łon ie  do u si i w y d a je  pod o b n y .

d ługo trzep o cą cy  w  p o w ie tr zu  d źw ięk . Francisco  
czyn i ręką  zn a k . D rużyna  rozsiada się n ied b a le . 
ale c zu jn a  i gotow a do sk o k u . M ija parę m inu t. 
I w te d y  je k liw e  k w ile n ie  cichsze, lecz z bardzie j 
bliska  d ochodzi do uszu  ko n kw is ta d o ro w . P anam -  
c zy k  zn ó w  podnosi d ło ń  do w arg. B ez n a jm n ie j
szego sze les tu , w yrosło  w n e t na p o lance  k i lk a  na
gich postaci. P łoch liw a  grom a d ka  m ieszka ń có w  
leśnej osady zb liża  się lęk liw ie . L iczba  ich rośnie. 
Pizarro  za c zyn a  się n iep o ko ić , ale w ła śc iw ie  m e  
m a  po tpodu, In d ia n ie  podchodzą  b e z  broni. W ich 
spo jrzen iach  b o jaźń  m iesza  się z  c iekaw ością , k tó 
ra w reszc ie  zw ycięża .

N a czoło g ro m a d y  w y s tę p u je  n isk i m ężczyzn a ,
o icłosach b ru d n o -b ia łych , w id o czn ie  sze f k lanu . 
Ind ian in  uśm iecha  się, k r z y w i  d ziw a czn ie  i nagle 
z ust jego  w y b u ch a  g w a łto w n y  p o to k  slow . P izarro  
w yciąga  d łoń. D zik i c h w y ta  ją m ocno  i po trząsa  
po k ilk a k ro ć . D arem ne  sq p ro śb y  p oro zu m ien ia , 
ale n ied ługo  obie g ru p y  łączy  ja k  na jlep sza  k o 
m ity w a . Na zn a k i, że H iszpanie cierpią  głod, paru  
In d ia n  zn ik a  w  lesie. Po kw a d ra n sie  w ra ca ją  z na 
ręczam i ow oców  leśn ych , c ie m n y m  p la s tre m  pach
nącego m io d u . Jed en  z żo łn ie r zy  szarp ie  P izarra  
za ram ię:

— P atrzc ie , senor.
Ind ia n ka  nosi na p iersiach  d u ży  ka w a łe k  g ru b e j 

b la ch y  zło ta . M isterną  sz tu k ą  ju b ile rsk ą  w y c y ze 
low ane dziw a czn e  zw ierzę  p rzyp o m in a  ka rło w a 
tego w ie lb łąda . Ozdoba p ochodzi z po łudn ia , gdzie  
za góram i o d zie sięć  d n i d rog i s tą d  m onarcha  po
tężnego  państw a  P u itu  postradał tro n  w  walce  
z n ieprze liczo n ą  m asą w o jo w n ik ó w  S y n a  Słońca. 
N iew iele  z opow iadań  tu b y lc ó w  ro zu m ie ją  H isz- 
van ie . W iedzą, że z ło to  je s t na po łu d n iu . A n d a -  
ąoya za te m  n ie  k łam ał. K ie d y  w ięc  w reszc ie  po
w rócił M ontenegro , p rzyw o żą c  spore zapasy ż y w 
ności, n ik t  ju ż  n ie  m ó w i o P anam ie.

P uerto  d e l K a m b re  — P ortem  G łodu  — n azw ie  
Pizarro nie z id e n ty fiko x ca n e  m ie jsce  p o sto ju  na  
k o lu m b ijsk im  p obrzeżu . B lisko  trzy m a ją c  się lą-

cliir * ta tek  p la n ie  na po łu d n ie . R az po raz H isz
panie  za tr zy m u ją  się, cechu jąc  n a d b rzeżn e  drzew a  
i ustaw ia ją c  różne  zn a k i, k tó re  u ła tw ić  m aju  -'',_ 
m agro po łączen ie  się z  g łó w n ą  siłą. G ęste  m gły
i p rzec iw n e  w ia tr y  u tru d n ia ją  żeg lugę. P izarro  
baczn ie  o b se rw u je  z iem ię , n iec ierp liw ie  w y p a tr u 
jąc  w ię k sze j osady, gdzie m ożna b y  n ieco  odpo
cząć i v r ze d e  w s zy s tk im  zagrabić zło to . Z p u 
s ty m i rękom a  n ie  m a  co w racać do P anam y. P rze
cież eksn ed u c ja  poch łonęła  ca ły  m a ją te k  sp ó łk i —
20.000 castelianos de  oro, t j .  p raw ie  sto k ilo g ra m o w  
czystego  zło ta . Ł u p , ja k  do tąd , je s t m ize rn y . W 
n ie w ie lk ic h  n a d m o rsk ich  osadach, w  opuszczonych  
chatach  grabia H iszpanie sk ro m n e  ty lk o  ilości 
drogiego kru szcu . Z naczn ie  częściej tra fia ją  na 
śla d y  ka n ib a lsk ic h  uczt.

W reszc ie  k tó reg o ś  dnia p rzy  ładnej pogodzie  
p rzy b ija ją  zn o w u  do lądu. Brzeg je s t w  ty m  m ie j
scu ła tw o  d o stę p n y , a opodal na sp o rym  w zn ie 
sien iu  w idać znaczną  o p ahsadow aną  osadę. M iesz
k a ń c y  uciek li. H iszpanie zn a jd u ją  du ze  zapasy  
jad ła  i n areszc ie  w ięksżą  ilość z ło tyc h  ozdób. P i
zarro postanaw ia  za trzym a ć  się tu  na d łu zsey  od
poczynek. Na lu s tra c ję  o ko licy  w y sy ła  z n ie d u ży m  
o ddzia łem  M ontenegro.

A ta k  n a stą p ił zn ienacka . Pod osłoną g ęs tych  
k r za k ó w  porasta jących  w zgórze , In d ia n ie  do tarli  
pod sam ą osadę. W  gorące po łu d n ie  ich k r z y k  w o 
je n n y  przerw a ł sje stę  H iszpanów . H u k  bron i p a l
nej nie  t ro p i d zik ich . P ry m ity w n a  broń tu b y lc za  
m ie r zy  się śm ia ło  z e u ro p e jsk im  ze la zem . Ś m ie r 

telna  w a lka  w ręcz  to czy  się na stoku , w sro d  og łu 
sza jącej w rza w y . N a d zy  w o jo w n ic y  ju z  się w śliz
gu ją  m ię d zy  pale c zę s to k o łu , ju z  w chodzą  do 
w ioski. P izarro  s ied em  ra zy  c zu je  o s try  d o ty k  osz
czepu , choć o trzy m a n e  ra n y  są p o w ierzch o w n e  
śm ierć  sto i b lisko  niego. O lb rzym i In d ia n in  obalił 
na ziem ię  w odza  b ia łych f du si go sw y m  cięża
rem . D rapieżne szpony d z ik ie g o  w o jo w n ika  sięgają  
gardła Francisca.

W. K. O STERLO FF

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liś
cie do redakcji, a otrzy
masz bezpłatną porady 

prawną.

m n je jsz y  zb iór „ a u to p o r 
t r e ty  n a  znaczkach  p o czto 
w y ch ” . W śród ty c h  znacz
ków  zn a laz łb y  się rów n ież  
a u to p o r tre t  S tan is ław a  W y
sp iańsk iego  w y d an y  w  
1958 rok u .

Z okazji Ś w ia to w ej W y
staw y  w M o n trea lu  p o czta  
ONZ w yda 5 znaczków  w 
w alucie  k a n a d y jsk ie j, k tó 
re  sp rzed a w an e  będą na 
w ystaw ie  o raz w N ow ym  
Jo rk u  ł G enew ie , z  ty m , że 
ty lk o  n a  w ystaw ie  będą 
m ia ły  m oc f ra n k a tu ry . 
Z naczk i m a ja  p ropag o w ać  
g łćw ne h as ła  w y s ta w y : 
„z iem ia  — ludziom ” ,

Ju liu sz  V erne , zn ak o m ity  
a u to r  pow ieści f a n ta s ty c z 
nych , u p a m ię tn io n y  został 
w sześc ioznaczkow ej se rii 
w y d a n e j przez P an am ę . 
N ak ład  20 ty s. p e łnych  se 

r ii. B loczek  w n ak ład z ie  
7,5 m ilio n a  sz tuk .

D la uczczen ia  20-lccia 
d z ia ła lności UNICEF pocz
ta  R ep u b lik i Togo w ydała  
sicdm ioznaczkow ą se rię  o- 
kolicznościow ą. N a znacz
k ach  p okazano  dzieci ró ż
n ych  narodów  i psy  ró ż 
n y ch  ra s . D w a znaczk i z 
te j se rii p rzeznaczono  na 
pocztę  lo tn iczą . N a posz
czególnych  znaczkach  u - 
m ieszczono godło UNICEF 
o raz nazw y raz  p o k a z a 
nych  psów  po fra n c u sk u .

P o cz ta  USA w y d a ła  zn a
czek z okazji s tu lec ia  
Z w iązku  F a rm eró w . Na 
znaczku  ro ln ik  a m e ry k a ń 
ski z la t 1870 z kosą , w 
głębi m łyn  w odny i m ost.

Je d n a  z f irm  n o w o jo r
sk ich  — ja k  p o d a je  p ra sa

*— o fe ru je  za 495 d o la ró w  
zestaw  znaczków  p ośw ięco 
ny trag iczn je  zm arłem u
p rezy d en to w i USA J . F. 
K ennedy’em u. Zestaw ' sk ła 
da  się z 225 znaczków  zą b 
k o w an y ch , 50 — c ię ty ch  i 
41 bloczków  w y d an y ch
przez 49 państw .

Wł. G.

F  &  tó .R EP U B U Q U E TOOOLAJSf 
— — ■■u

M alars tw o  nad a l m odne! 
P o cz ta  R epub lik i N ig er e- 
m ito w a la  trzy zn aczk o w ą 
se rię  p rz e d s ta w ia ją c ą  a u to 
p o r tre ty  s ław n y ch  m i
strzów . N a znaczkach  p o 
k azan o  a u to p o r tre ty  A l
b rech ta  D tire ra  (.471—1528)* 
L udw ika D av ida  (1748—1825) 
i E ugeniusza D elacro ix  
(179#—1863). M a lars tw o  na 
znaczkach  pocztow ych  s ta 
now i dziś rozleg ły  i k o 
sz tow ny  m a te r ia ł. Może in 
te re su ją c y  b y łby  nieco

P o czta  h o len d e rsk a
p rzy g o to w u je  sp e c ja ln ą  se 
r ię  okolicznościow ą z o k a
zji M iędzynarodow ej W y
sta w y  F ila te lis ty czn e j
„AM PH1LEX — 67” , k tó ra  
odbędzie  się w A m ste rd a 
m ie w m a ju  br. N ad  w y
s ta w ą  tą  o b ję ła  p a tro n a t 
M iędzynarodow a F e d e ra c ja  
F ila te lis ty czn a  — F IP . Se
r ia , na k tó re j um ieszczo
no d aw n e  znaczk i h o len 
d e rsk ie  ( ty p : „znaczk i na 
z n acz k ach ” ), sp rzed a w an a  
będzie  w y łączn ie  n a  te r e 
nie w ystaw y  łączn ie  z b ile 
tem  w stęp u . Z naczk i d ru 
kow ano  n a  m ały ch  a rk u s i
kach  po 10 znaczków .

A u stria  w y d a la  znaczek  
dla uczczen ia 125 roczn icy  
p o w sta n ia  s ły n n e j F ilh a r
m onii W iedeńsk ie j. Na 
znaczku  o rg an y , sk rzy p ce  i 
w ien iec  lau ro w y . N akład  
3,2 m iliona  egzem plarzy .

POZIOM O: 1) u ży w an a  d aw n ie j k a re ta  do p rzew ożen ia  poczty , p asażerów  i ich  b a 
gażu, 5) pasek  sk ó rzan y , 9) o k ład  leczniczy , 10) g łów na część m szy, 11) „ k o re k "  na  
tra s ie , 13) m ogą być sz k lan e , gum ow e, m e ta lo w e albo ... z k rem em , 14) m asa  p las ty c z
na  służąca do fo rm o w an ia  s z tu k a te rii ,  15) pow ab , u ro k , 17) b ry ła  ę e o m etry czn a , 18) 
In d ian in  z rezerw ató w  A rizony  i Nowego M eksyku, 22) d rzew o liśc iaste , 25) ran g a  
z g w iazdkam i, 26) po „do” , 27) a rb ite r ,  28) g ó ra lsk a  k am ize lk a .

PIO NOW O: i) u ro czy ste  ogłoszenie  p odstaw ow ych  zasad , 2) zdobi śc ianę , 3) n a d 
w odne budow le , k tó ry ch  tw ó rcam i są  bob ry . 4) sp rzę t sa n ita rn y , 6) o k res  w dzie-

tach , 7) udzie lan ie  św ięceń b isk u p ich , 8) m ia ra  p o jem nośc i, 1•) a u to r  „S ask ich  o sta t-  
[ówM. 12) coś ze sz tućców , 16) p rzy jm o w an ie  gości lub in te re sa n tó w , 19) w stęp, 
p rzedm ow a, 20) ż d ib lo  zbo to w e, 21) ziom ek, 22) ogłoszenie, zapow iedź, 23) często je s t 

k im ś innym , 24) n am io t p o k ry ty  sk ó ram i lu b  w o jłok iem .
R ozw iązania  należy  nadsykać w te rm in ie  lo-dn iow ym  od d a ty  uk azan ia  sie  num e

ru  pod ad resem  re d a k c ji z d o p isk iem : „K rzy żó w k a  n r  19” . W śród  C zy te ln ików , k tó 
rzy  n ad eś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ia , roz losow ana z o s tan ie  n ag ro d a :

SZESC c h u s t e c z e k  d o  n o s a
R O ZW IĄ ZA N IE KRZYŻÓW KI NR 13

POZIOM O: lent. fa ra d . n o r. T ango , ligą, S a ra , B a to ry , k o lega , K ra k , b ila , a o r ta , 
p a r , G abon, tik . PIO NOW O: k o ro n a , Kapa, ta rg , m itra , ta rk a ,  osoba, tre le , lak , G oa, 
Ali, aga , g ra b ie , o p a t, tro k .

U w aga C zy te ln icy  — re d a k c ja  p rosi o p rzy słan ie  p o tw ie rd z e n ia  o d b io ru  nag ród .
UW AGA: W krzyżów ce n r  18 -omyłkowo opuszczono znaczen ia  w yrazów  p ionow ych. 
P o d a ją c  je  p o n iże j, p rzep raszam y  C zyte ln ików  i p rzed łu żam y  te rm in  n ad sy łan ia  
ro zw iązań  o ty d z ień .
Z naczen ie  w yrazów  PIO NOW YCH : 1) w arzy w o , 2) sk u te k , 3) p ta k  czczony w  s ta 
ro ż y tn y m  E gipc ie , 4) gaz szlafchetny, 5) d u m a p aw ia , 6) ch ro n i g łow ę żo łn ie rza , ł) 
ośm ioosobow y zespół, S) o d tw arza  m u zy k ę  z p ły t, 10) w  św iecy , 15) by ł a t r a k c ją  
N ep a lu , 16) s ta n  w  U SA, 18) zespó ł a k to rsk i, 19) ra n g a  z w ężyk iem , 21 k w ia t je 
sien n y , 22) sk rz y d la ta  z ło d z ie jk a , 24) p ie rw ia s te k  p ro m ie n io tw ó rczy , 25) ow ad, 28) 
k u zyn  s tru s ia , 2t) ry tm icz n y  p ląs, 32) chęć  w ybic ia  się , 33) p rzep ływ a przez Le
n in g rad , 34) krzew  egzo tyczny , 3C) ce rem o n ia ł, 40) n a js ły n n ie jsz y  ro tle rd a m c z y k , tl) 
n ap ó j a lkoho low y , 43) p ra c u je  na ro li, 44) b ib lijn y  b ra to b ó jc a , 45) stop ień , ocena. 
IC) s to lica  je d n e j  z rep u b lik  rad z ieck ich , 41) od 21 czerw ca.

Nagrodę w  postaci PRZYBORÓW DO MANI
CURE wylosowała p. Teresa Hóffner — Jaros

ław. ul. Słowackiego 1, II p.



Jacek

Agatka
N A S Z A  R O D Z I N K A B*łafc3 v g H e g g r e >.

Pieśń o dom u

K ochasz ty  dom, rodzinny dom,
Co w  letnią noc, skroś srebrnej mgły. 
Szum em  sw ych lip w tórzy tw ym  snom, 
A ciszą swą koi tw e łzy?

K ochasz ty  dom. ten stary dach,
Co praw i baśń o daw nych dniach. 
O m szałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty  dom, rzeźwiącą woń  
Skoszonych tra w  i płow ych zbóż, 
W ilgotnych olch i dzikich róż,
Co głogom kw ia t wplatają w  skroń?

Kochasz ty  dom, ten  ciem ny bór,
Co szum ów  sw ych potężny śpiew
I  duchów jęk , i w ichrów chór 
Przelewa w  tw ą kipiącą krew?

Kochasz ty  dom, rodzinny dom,
Co wśród burz, w  zwątpienia dnie,
Gdy w dus2ę ci uderzy grom, 
W spom nieniem  sw ym  ocala cię?

O. jeśli kochasz, jeśli chcesz
Z yć pod tym  dachem, chleb jeść zbóż.
Sercem  ojczystych progów strzeż,
Serce w ojczystych ścianach zlóżl...

M A R IA  KONOPNICKA

Kołysanka icarszawska

W arszawa to m oje m iasto
i m ojej M ałgorzaty też.
To m iasto — to nasze gniazdo 
od stóp po czuby wież.

Jestem  ja k  gołąb szarobury, 
którem u bieleją pióra.
A śmigłą jaskółką  znad W isły  
jest m oja córa.

Dla m ojej córy  — jaskółki, 
gniazdo dzieciństwa tu  lepię 
z cegieł, zieleni i kw iatów , 
ja k  ty lko  um iem  najlepiej.

N ieraz nad m iastem  szły chm ury, 
ogień zaglądał do okien.
Oby ju ż  nigdy nie świecił 
w  oczy — m oje j szarookiej.
Noc ju ż  zapadła  — więc nucę, 
n im  słońce w zejdzie  rankiem , 
dla w szystkich  w  W arszawie dzieci 
kołysankę.

Spijcie, malutkie, spokojnie.
W kącie śpi ćma i pająk...
Nic snu waszego nie spłoszy, 
wasi ojcowie czuwają.

TAD EU SZ K U B IAK

Jacuś i A gatka to przecież nasi dobrzy 
znajom i. Z jaw iają  się często w telew izo
rach, opowiadają śm ieszne historie, czasem  
się sprzeczają, czasem nie, a później mówią 
grzecznie w szystk im  dzieciom „dobranoc” i 
sam i też idą spać.

Autorką tekstów  dla Jacka i A gatki jest 
autorka licznych książek dla dzieci Wanda 
Chotomska. Dzisiaj podajem y W am w skró
cie jedną z przygód Jacusia i A gatki pt.

R Y B Y
JACUŚ:

Tata poszedł po rybki! Tata poszedł po 
rybki! Hurra!
AGATKA:

A właśnie, że tata wcale nie poszedł no 
rybki, tylko na pocztę!
JACUŚ:

A właśnie, że po rybki, bo sam słyszałem, 
jak mówił do mamy, że po drodze kupi ryb
ki... Jejku! Nie masz pojęcia jak się cieszę! 
Będę miał rybkarium! Będę miał rybkarium! 
AGATKA:

Co będziesz miał?
JACUŚ:

No, rybkarium! Nie wiesz, co to jest? 
AGATKA:

Nie wiem...
JACUŚ:

Jejku! „Przecież rybkarium to jest taki 
szklany domek dla rybek!
AGATKA:

Nie żadne rybkarium, tylko — akwarium.
I tata na pewno wcale nie kupi akwarium, 
bo akwarium kosztuje dużo drożej niż rybki. 
JACUŚ:

A jak tata nie przyniesie akwarium, to w 
czym my będziemy te rybki trzymać, co? 
AGATKA:

Nie mam pojęcia...
JACUŚ:

Może w umywalce?
AGATKA:

No wiesz! jeszcze nie słyszałam, żeby ktoś 
hodował rybki w umywalce! Po pierwsze — 
umywalka jest do mycia, a nie do trzymania 
rybek, a po drugie — rybki muszą mieć du
żo światła i dlatego najlepiej się czują w 
szklanym naczyniu.
JACUŚ:

Piotrowski to trzymał rybki w takim du
żym słoju... Bo on też z początku nie miał 
akwarium... Ale teraz już ma.
AGATKA:

Nie wiem, czy u nas w domu jest jakiś 
odpowiedni słój...
JACUŚ:

A ten od kiszonych ogórków, co tu stoi, 
to by się nie nadawał?
AGATKA:

A z ogórkami co zrobisz? Przecież widzisz, 
że tu jest jeszcze mnóstwo ogórków...

JACUŚ:
Ogórki to ja mogę zjeść! I zaraz ich nie 

będzie.
AGATKA:

Wszystkie?
JACUŚ:

Wszystkie! .Co do jednego! I jak tata 
przyjdzie z rybkami to słój już będzie zupeł
nie pusty!
AGATKA:

A ty będziesz chory. Przecież nie można 
zjeść tyle ogórków na raz... O, tu jest pusty 
słoik... Nie wiem tylko, czy nie będzie za 
mały?...
JACUŚ:

Coś ty! Przecież rybki są maciupeńkie! 
Nie widziałaś u Piotrowskiego! One takie 
malutkie jak szpileczki!
AGATKA:

Eee.. chyba trochę większe...
JACUŚ:

No to najwyżej takie jak agrafki... Ale 
większe to już na pewno nie... I ja im zaraz 
naleję wody... Agatka, ale my nie powie
my tym rybkom, że to nie jest akwarium, 
tylko słoik, co? Bo może by im było przykro? 
AGATKA:

Głuptas jesteś! Przecież i tak nie rozu
mieją, co się do nich mówi...
JACUŚ:

A właśnie, że to nieprawda, bo rozumie
ją! Bo Piotrowski mówi, je jak przy karm ie
niu woła — cip cip! — to one zaraz w ypły
wają na wierzch...
AGATKA:

Cip-cip to się woła na kury, a nie na ryb
ki, wiesz? I one wcale nie wypływają dla
tego, że Piotrowski woła na nie cip-cip, lyl- 
kc dlatego, że widzą jedzenie. I już mnie w ię
cej nie zagaduj, tylko zajmij się urządzaniem 
akwarium, bo tata zaraz wróci. Piasku nic 
mamy ale możemy położyć na dno parę ka
myków i te muszelki, co przywieźliśmy znad 
morza...
JACUŚ:

Muszelki są u ciebie.
AGATKA:

Wiem... Zaraz je przyniosę... (wychodzi) 
JACUŚ:

Położymy muszelki, położymy kamyki i 
naskubiemy trochę paproci, żeby miały zie
lono... Agatko! Rybki idą! Tatuś wraca z 
rybkami...
AGATKA:

Bardzo jestem ciekawa, jakie to rybki ku
pił tatuś? Bo mnie się najbardziej podobają 
welonki i pawie oczka... Chociaż japońskie 
też nie są brzydkie...

(Jacuś wraca niosąc pudełkc szprotek. A- 
gatka nie odwracając głowy pyta):

No i co? No i co? Jakie tata kupił rybki? 
JACUŚ:

Zobacz...
AGATKA:

Szprotki w oleju... (pociąga nosem) yyy.,. 
bo tata wcale nie poszedł po ryby dla nas do 
akwarium, tyłka po rybki dla siebie na ko
lację... yyy...



B urzliw e morze przy Rozewskim P rzy
lądku  stało się postrachem  sterników . 
Coraz to więcej okrętow ych w raków  

czerniało w pianach pod urw iskam i kępy. 
N ajgroźniejszą zaś pułapką był wielki, 
granitow y głaz. w ynurzający się z fal, nazy
wamy go po dziś dzień m ianem  „F ran k ”.

F rank  — tak  się ongiś zwał dobry żeglarz
bogaty kupiec szwedzki — u trac ił podczas 

zarazy całą swoją rodzinę z w yjątk iem  n a j
młodszej córki, jasnow łosej K rysty, k tóra 

dtąd tow arzyszyła ojcu we w szystkich że
glugach po Bałtyku.

— Przynosisz mi szczęście, m oja córko — 
m awiał brodaty kupiec. — Nigdy jeszcze
ak mi się nie darzyło jak  teraz, kiedy tv 

jesteś przy mym boku.
Spr?.viały też F rankow i gwiazdy i w iatry , 

akby zaklęte pieśnią jego córy. Mewy sia 
dały na masztach, by posłuchać śpiewu ja 
snowłosej dziewczyny. S tary  F rank  gładził 
siw iejącą brodę i pow tarzał wesoło:

— M iłuje cię morze, córko m oja. Pókiś 
ty na pokładzie, nic nam  nie grozi.

Za wcześnie się cieszył. Nadeszły bowiem 
jesienne sztorm y.

O kręty chroniły się w  przystaniach, omi- 
•ały gniew ne ivody pod Rozewiem, ale 
szwedzki kupiec, dufny w  to, że córka 
szczęście mu przynosi, popłynął w nową 
podróż.

— Co mi tam  sztorm y i w ia try  — śmiał 
się, kiedy gdańszczanie ostrzegali go, by 
pozostał w porcie. — Córka moja jest ze 
mną, a przy niej najgroźniejsza burza mi 
niestraszna.

I nie zw iekając kazał żeglarzom podnieść 
kotwicę. W ypłynęli na morze, m inęli piasz
czysty czub Helu. O kręt pod w ydętym i ża
glam i dążył ku Kołobrzegowi.

Z apadła noc. W kajucic zapalono la ta r
nię, a F rank , pochylony nad m apą, 'popro
sił K rystę, by jak  co dzień zaśpiewała mu 
k tórąś ze swych pieśni. Posłuszna córka po
słuchała ojcowskiej prośby.

Zaczęła nucić:
W ielka Niedźwiedzico, 
okrętn ików  m atko, 
świeć z m rocznego nieba — 
żeglującym  statkom .

; Świeć z mrocznego nieba, 
gwiezdnooka pani, 
okręt ojca mego 
prow adź do przystani.

Zasłuchał się w piosenkę ste rn ik  okrętu . 
Zadum ał się, rozm arzył. Nie spostrzegł, że 
czarny obłok zakrył gwiazdę przewodnią. 
Nie spostrzegł, że B ałtyk  poczyna podno
sić grzbiet, jeżyć p ien istą grzywę. Nie 
spostrzegł grożącego niebezpieczeństwa.

Nagle trzasnęła b u rta  rozdarta  g ran ito 
wym głazem. Zachybotał okręt, zadarł dziób 
wysoko w  górę i począł tonąć. W oda z szu 
mem w darła  się do ładow ni i kaju ty , zala
ła pokład. W ciemności rozległy się p rze
rażone krzyki:

— Giniemy!
— Córo moja. gdzieżeś jest?
— Ojcze, ojcze...
— Ratujcie!
H uk kipieli zagłuszył wołania. Zam knęła 

się w zburzona toń nad czubkam i masztów. 
Na dno poszli okrętnicy. Z całej załogi oca
la ła  jedynie jasnow łosa K rysta, k tó rą  fale 
wyrzuciły na rozewski brzeg.

Dziewczyna wspięła się na urwisko. D rżą
cymi rękam i poczęła zbierać gałęzie i 
chrust. Ułożyła stos, by ojcu i żeglarzom, 
jeśli uczepieni szczątków m asztu walczą tam  
w  ciemnościach z grzywaczami, w skazać 
drogę do lądu. Ale nie m iała krzesiw a i hub
ki, aby rozpalić ogień, w ołała więc w ycią
gając białe ram iona ku gniewnem u m orzu:

— Ojcze, ojcze!... Nie doczekała się odpo
wiedzi. S tary  F ran k  razem  ze swym i to 
w arzyszam i znalazł już grób na m orskim  
dnie. A le z chaty przy Lisim  Ja rze  przy
szedł, zwabiony naw oływ aniam i, młody ry 
bak im ieniem  Fabisz. Zobaczył jasnowłosą, 
rozszlochaną dziewczynę, pomógł je j pod
palić stos. Podszedł do niej, w ysłuchał jej 
opowieści o rozbiciu, spierzchniętą dłonią 
o ta rł łzy toczące się  z je j oczu.

— Nie płacz, miła — szepnął. — Chodź 
do mojej chaty. Nie zabraknie ci w  niej n i
czego. Odpoczniesz, uspokoisz się, a jeśli 
zechcesz, będziesz mogła pozostać ze mną 
na zawsze.

Tak się też stało. Jasnow łosa Szwedka po
ślubiła kaszubskiego rybaka i została na 
Rozewskiej Kępie. I co nocy rozpalała na 
strom ym  urw isku ogień, aby czerwone jego 
płomienie, widoczne daleko na morzu, uchro
niły zbłąkanych żeglarzy 1 rybaków  od losu 
jej ojca, którego im ieniem  nazw any został 
ostry głaz, sterczący z białych pian.

Kiedy um arła, czynili to samo jej syno
wie i wnukowie.

F. FENIKOW SKI

~  Kto potrafi L̂ Z oderwania 
r ołówka od papieru nary&Cwać 

taką figurą?

Jak tu trafić do namiotu? — zastanawia 
się turysta. Może mu pomożecie i wyszu
kacie drogę, która zaprowadzi go do namio
tu w  środku koła.

Humor
RYBY

Małgosia zwraca się do mamy:
— Mamo, czy to prawda, że duże ryby 

żywią się sardynkami?
— Prawd? — odpowiada mama.
— To w jaki sposób otwierają one pu

dełka?

KONKURS-ZABAWA 
Z NAGRODAMI ,

W śród w yrazów  w ję z y k u  po lsk im  są  tak ie , 
w k tó ry ch  u k ry te  je s t  „ s to ” . Na p rzy k ład ; 
s to -pa, s to -la rz  itp . S ą  ró w n ież  ta k ie  w yrazy  
gdzie ,,sto”  je s t  w śro d k u  lub  ua końcu  w y 
razu  np. li-s to -p a d , p ro -sto , a u to -s to -p  Itp. 
W ięcej p rzy k ład ó w  n ie  p o d a jem y , bo p rz e 
cie*. ££?*** p o tra fic ie  w yszukać  ta k ie  w y razy , 
ł w łaśn ie  d la teg o  og łaszam y nasz  ko n k u rs, 
k tó ry  je s t  jed n o cześn ie  św ie tn ą  zabaw ą.

K o u k u rs-zab aw a polega n a  ty m , żeby  w yszu
kać  n a jw ię c e j w yrazów  ze „ s to ” . P rz y k ład y  
podaliśm y. T eraz  b ierzc ie  k a r tk i i ko le jno  

o isu jc ie  w y razy  ze „ s to ” . P o tem  nap iszcie  
sw o ie  nazw isko o raz  ad res  » p rześlijc ie  ^
w k o p erc ie  J n  re d a k c ji  „R odziny”  — W ^rsza- ^ 
w a, u lica  Wilc^T z dop isk iem  „K o n k u rs  #
dla dziec i” .

D la ty ch  dzieci, k tó re  w i nu piw*
1 i r 7 \ F  j

n a jw ięce j w yrazów  przeznacz*.'*’*'
NAGRODY K SIĄŻKOW E. *

ZAZDROŚĆ

Mały chłopczyk stoi na ulicy i płacze.
— Czemu płaczesz? — zwraca się doń 

przechodzień.
— Bo moi bracia mieli wakacje, a ja nie...
— A dlaczego ty nie miałeś wakacji?
— Bo... bo ja jeszcze nie chodzę do szkoły...

JA S I MAŁGOSIA

Jaś bawi się z siostrzyczką balonikiem. 
Jako dobry braciszek, nadmuchał Małgosi 
balonik. Ale nagle zerwał się silny wiatr, 
balonik uleciał, a Jaś rozpłakał się.

— Dlaczego płaczesz? — pyta Małgosia.
— Przecież to był mój balonik?!

— Tak, ale w środku było moje powie
trze!

RYSUNEK

Ciocia ogląda rysunki swego siostrzeńca. 
Siostrzeniec ładnie rysuje i maluje. Wśród 
kartonów’ znajduje się jeden zupełnie czysty.

— To też ma być rysunek? — dziwi się 
ciocia. — Przecież tu nic nie widać!

— Niech ciocia zobaczy podpis. To się 
nazywa: „Białe niedźwiedzie ukryte w śnie
gu”.

Trzech zawodników strzelało do trzech różnych tarcz. Każdy z nich miał inne trafienia. 
Nie wiadomo jednak, który z nich zwyciężył i zdobył najwięcej punktów. Spróbujcie to sami 
obliczyć.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P a n  H e n r y k  R. z e  S z c z e c i n a .  Cie
szymy się bardzo, że m am y w  P anu  wdzięcz
nego Czytelnika i przyjaciela . Ma P an  rację, 
że nie m a istotnych różnic między rzym sko- 
katolicyzm em  a polskokatolicyzm em . Mamy 
-ten sam  mszał, ry tuał, śpiew nik kościelny, 
a co najw ażniejsze — ten sam  katechizm  k a 
tolicki. P y ta Pan, co nas dzieli? Niezbyt 
przesadzim y, gdy odpowiemy, że to samo, 
co dzieliło przed dw udziestu w iekam i S yna
gogę Mojżeszową od chrześcijaństw a. Nie 
były to  różnice zasadnicze, skoro Apostoło
w ie uczęszczali do jerozolim skiej św iątyni 
i zachowywali w szystkie dotychczasowe 
przepisy obrzędowe, U podstaw y podziału le
żał pogląd obydwóch stron na istotę religii, 
a je s t n ią  związek człowieka z Bogiem. 
W szystko, co pom aga tem u pow iązaniu, jest 
słuszne, a wszystko co m u przeszkadza, jest 
niesłuszne. Zdaniem  chrześcijan ry tualne  
przepisy mojżeszowe przeszkadzały więc n a
leżało je  usunąć. Również polskokatolicyzm  
patrzy  się na religię tak , jak  pierw si chrze
ścijanie. To, co przeszkadza — np. łacina 
we Mszy św. — należy usunąć i na to m ie j
sce zaofiarow ać coś, co pom aga.

Słusznie P an  zauważa, że obydw a kato li- 
cyzmy, rzym ski i polski, mogą i pow inny ze 
sobą jakoś współżyć, pow inny znaleźć drogę 
do dialogu. Zgadzamy się z tym , p»nieważ 
nie am bicje i rac je  prestiżow e, lecz względy 
relig ijne pow inny kierow ać pracą obydwóch 
Kościołów głoszących przecież tę  samą 
Ewangelię Jezusa Chrystusa. Mimo różnicy 
zdań w niektórych spraw ach można i trzeba 
trak tow ać się z szacunkiem . Tylko czyny, 
szczere przykłady miłości chrześcijańskiej, a 
nie piękne słowa mogą ugruntow ać tę  miłość 
w śród w ierzących katolików  obydwóch w y
znań.

Dziękujem y za życzenia i serdecznie po
zdrawiam y.

Z prośbą o „broszurkę” potrzebną do celów, 
o jakich P ani pisze, należy się zwrócić do 
miejscowego klasztoru  oo. bernardynów .

P a n  C z e s ł a w  J. z e  S z c z e c i n a  i 
B o g d a n  S. z W a r s z a w y .  W Kościele 
Polskokatolickim  zakonów (męskich czy żeń
skich) nie ma. Gdy ktoś należy do w yznania 
rzym skokatolickiego i py ta  nas o adresy 
klasztorów , odsyłamy do najbliższego p ro 
boszcza rzym skokatolickiego, k tó ry  w tej 
spraw ie chyba najlepiej doradzi. Kto ciekaw, 
ile je s t w  Polsce zakonów i klasztorów , niech 
się zwróci do U rzędu Prym asow skiego w 
W arszawie przy ul. M iodowej.

Gdy m ow a o polskokatolickich poglądach

na życie zakonne, należy wziąć pod uw agę 
tak ież poglądy chrześcijan z pierw szych 
trzech w ieków chrześcijaństw a. A utor „Listu 
do D iogneta” piszący pod koniec II w. 
świadczy, że chrześcijanie za jego czasów 
nie różnili się niczym od współczesnych (5, 
1, 4) a T ertu lian  ok. 195 r. w  książce pt. 
„A pologetyk” bronił chrześcijan przed za
rzu tem  wrogości dla św iata w  następujących 
słow ach: „Nie gardzim y tedy  żadnym i dzie
łam i rąk  Bożych, ale panujem y nad sobą, 
by nadm iernie lub przew rotn ie ich nie uży
wać... My chrześcijanie nie żyjem y n a  ubo 
czu tego św iata, byw am y ja k  wy, na forum , 
w  łaźniach, w arsztatach , sklepach, na t a r 
gach i p lacach publicznych — jesteśm y m a
rynarzam i, żołnierzam i, ro lnikam i, kupcam i, 
oddajem y na wasze usługi naszą pracę i w y
twórczość...” .

Życie zakonne w  chrześcijaństw ie po jaw i
ło się dopiero w  VI w. i to najp ierw  w  fo r
m ie anachoretyzm u czyli puste ln ic tw a — 
życia z dala od osiedli ludzkich. P ierw si 
sław ni pusteln icy  pojaw ili się na te ren ie  
Egiptu (św. Paw eł z Teb, zm. 341; św. A n
toni zm. 356; św. Pachom iusz, zm. 346 r.), 
gdzie od czterystu la t — a więc jeszcze przed 
pow staniem  chrześcijaństw a — istn iały  „la- 
u ry ” i „cenobia” czyli klasztory  m nichów 
pogańskich zwanych te rapeu tam i. Dokładny 
opis ich życia zostaw ił filozof żydow ski z 
A leksandrii, F ilon (zm. ok. 41 r. n.e.) w  dzie
le p t. „O życiu kontem placyjnym ”. Owi te 
rapeuci w yrzekli się swej własności, szli na 
odludzie, by im nie przeszkadzano w rozm y
ślaniach, upraw iali cnotę wstrzem ięźliwości, 
prow adzili życie ascetyczne. Czytam y u F i- 
lona, że każdy z mnichów (pogańskich) po
siadał oddzielny przybytek (pustelnię), od ra 
na do nocy pośw ięcał się um artw ieniu  i u - 
k ładał pieśni na cześć Boga. „N iejedni z nich, 
którzy płoną w iększym  m ądrości p ragn ie
niem  tylko co trzeci dzień m yślą o pożyw ie
niu, inni znowu... co sześć dni zaledw ie 
kosztu ją pożywienia... W śród nich znajdują 
się też niew iasty, a są to po w iększej części 
sędziwe dziewice. S trzegą zaś swego dzie
w ictw a nie z przym usu, ja k  n iektóre greckie 
kap łanki, ale z w olnej woli, z zapału i p ra g 
nienia m ądrości”.

Podkreślam y, że ruch  zakonny w  chrze
ścijaństw ie pow stał w tedy, gdy był po trzeb
ny. S tało się to  w  IV w ieku. W średn iow ie
czu zakony odegrały w ielką, pozytyw ną rolę 
w  w ielu dziedzinach życia kościelnego i re li
gijnego a także w  dziedzinie ogólnoludzkiej 
kultury . Nadchodzi jed n ak  zm ierzch życia 
zakonnego, p rzynajm niej w  dotychczasowej 
jego formie. Dlatego Kościół Polskokatolicki 
— doceniając w artości relig ijne i h u m a
nistyczne niektórych zakonów — nie po
dejm uje tego tem atu  z entuzjazm em .

Dziękujem y za pozdrow ienia i pozdraw ia
my w zajem nie

P a n  F. J a s i ń s k i  — Tytułom ania w  
jakim kolw iek kościele w ystępuje — nie jest 
rzeczą godną pochw ał an i naśladow ania. 
Z jaw isko to w ystępu je  — rzecz jasna — 
nie tylko w  Kościele Rzym skokatolickim .

Kościół Polskokatolicki istotnie p rzejął 
szereg zwyczajów, nabożeństw  i obrzę
dów liturgicznych z Kościoła Rzymsko
katolickiego, k tó re  nie m ają pełnego uza
sadnien ia doktrynalnego. To „naśladow ni
ctw o” w  rzeczach nieisto tnych posiada ten 
sam charak te r, co „naśladow nictw o” pew 
nych zwyczajów ludow ych (naw et z czasów 
pogańskich), n a  k tó re  możemy w skazać w 
Kościele Rzym skokatolickim . Jeden i  drugi 
Kościół poszedł w tym  w ypadku za naw y
kam i ludzi, adoptow ał ich przyzw yczajenia 
i uznał za swoje. To nie są spraw y isto t
ne dla religii i d la Kościoła, jest to  dzie
dzictwo po daw nej przeszłości, ustępstw o na 
rzecz przyzw yczajeń ludzkich, a niekiedy 
naw et — na rzecz słabości ludzkiej. Rzeczy 
nieistotne, na k tóre możemy patrzeć z p rz y 
m rużeniem  oka. Niedobrze się zaczyna dziać 
wtedy, gdy te rzeczy nieistotne zaczynają 
przesłaniać spraw y zasadnicze, gdy obyczaje 
i obrzędy p rzesłan iają isto tne treści, gdy ce
rem oniał zew nętrzny zabija ducha.

Z apytu je Pan ironicznie „ jak  z dochodów 
— co łaska — m ożna utrzym ać żonę i dzie
ci”? Można by p raw ie  zaryzykow ać zakład, 
że duchowny, k tóry  okazuje bezinteresow 
ność, może liczyć na w iększe dochody niż 
ten, który za każdą przysługę w yznacza 
określoną taksę. Jeszcze żaden duchowny 
w  Polsce z głodu nie p rzym ierał i n ie p rzy 
m iera, naw et w tedy, gdy całkowicie zda się 
na ofiarność swych wiernych.

P a n i  A l i n a  II. z G d a ń s k a .  Prosim y 
o skierow anie swoich przepow iedni escha
tologicznych pod adresem  innych pism  kato
lickich, a nas zostawić w  spokoju. Na p ry 
w atn ą  w ym ianę listów  z P an ią  Redakcja 
nie m a czasu, zwłaszcza, że P ani z góry nas 
zapewnia, że „się nie zdoła z nam i doga
dać” co do rzekom o nadchodzącej gw ałtow 
nie zagłady św iata. Pozdraw iam y.

P a n i  II. K l a p a  — D ziękujem y za no
ta tk i dot. śp. Ja n a  W iktora za cenne 
uwagi.

C z y t e l n i k  z Ł o d z i  — O rganizatorem  
Kościoła Polskokatolickiego był ks. bp. 
F. H odur, o czym m ógł się P an  już daw no 
dowiedzieć, jeśli czytuje P an  prasę tego 
Kościoła.

Kościół Polskokatolicki istn ieje  ponadto w  
USA i w  K anadzie.

Odpowiedzi na inne py tan ia  zajęłyby zbyt 
w iele miejsca. N iektóre (diecezje-dziekana- 
ty -parafie) może P an  znaleźć w  K alendarzu 
K atolickim  n a  rok 1965, inne w  K alendarzu 
K atolickim  n a  rok 1967. Będą one również 
om aw iane na łam ach p rasy  Kościoła Polsko
katolickiego.

W yrfawc.i: Ir- ity tu t W; -ław niczy „O d ro d zen ie" . R e d ag u je  K oleg ium . A d res R e d ak c ji i  A d m in is tra c ji: W arszaw a, u l. "Wilcza 31. Tel. 28-97-84; 29-28-43. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P r« n u m e ra te  na k ra j  p r? y jm u j*  u rzęd y  pocz to w e, listonosze  o raz  O ddziały  i D e le g a tu ry  ..S o c h ” . M oina  rów nież  do
ko n y w ać  w p ła t  na k o n tn  P K O  N r 1-8-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R uch” , W arszaw a, u l. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o 
w ane sa  do 10 dnia m .psiapa p o przedzającego  o k res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zl, półroczn ie  — 52 zl, roczn ie  — 104 zl. 
P re n u m e ra te  na Łagranice. k tó ra  Jest o ifi^n d r^ isz a  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, ul. W ronia 23, 
te l  20-46-& k o n to  PKO N r i-«-i(KiOM. (R oczn i p re n u m e ra ta  w y n o si: d la  E u ro p y  7$. 19,70 DM, 33,40 N F; 1,13,6 i ;  d la  S t. Z jednoczonych  i K a n ad y  7%; 
d la  A ustralii 2.10,5 ŁA, LE; M r.jna rów nie*  :a m ó m t p  ru m e ra t*  n o k w u ją c  v*p!aty na k o n to  In s ty tu tu  W ydaw niczego „O d ro d zen ie” PK O  N r 
1-14-147290. N ie zam ów ionych  ręko p isó w , fo to g ra fii i  I lu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca .
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Kalus/

M iasteczko an i b rzy d k ie , ani ład n e , położone 
nad  rz e k ą  D ziałdów ką. Je s t siedzibą  pow iatu  i 
w ażnym  w ęzłem  k o le jow ym . K rzy żu ją  się  tu 
sz laki ko le jow e z W arszaw y, G dańska, O lsztyna. 
M iasteczko m a około  8 tys. m ieszkańców . N ie
w ielk i p rzem ysł te re n o w y , h u ta  szk ła , k ilka  szkół
i dw a dom y k u ltu ry . H isto ria  m iasteczk a  sięga 
od ległych czasów , k ied y  M azow szanie z brzegów  
W isły, p rzem ieszczali się d a le j na północ i o sie 
d la li się na  te re n a c h  zam ieszk an y ch  p rzez  P ru 
sów. W D ziałdow ie K rzyżacy  w ybudow ali zam ek, 
k tó ry  dał początek  m iastu . P raw a m ie jsk ie  D ział
dow o uzyskało  w  1344 rok u , s ta ją c  się siedzibą 
fu n d a to ra  k rzyżack iego  a po iem  w ó jta .

M iasto  z r a c ji  sw ego położenia na  pograniczu  
ziem  zag a rn ię ty c h  przez K rzyżaków , L itw ę i 
Po lskę, często  n a rażo n e  było na  zniszczenia. 
P ierw szy  raz  DziałdowTo zostało  p raw ie  doszczęt
n ie  zn iszczone przez w o jsk a  W ielk iego K sięcia L i
tew sk iego  W itolda w  r . 1409, na  k ró tk o  p rzed  
s ły n n ą  b itw ą  pod G run w ald em . Przez k ró tk i 
o k res, za p an o w an ia  Ja g ie łły , m iasto  n a leża ło  do 
P o lsk i, a  po P o k o ju  T o ru ń sk im  w r . 1466 po 
now nie d osta ło  się pod p an o w an ie  K rzyżaków '. 
O sta teczn ie  n a  s ta łe  w róciło  do P o lsk i w 1920 r. 
W czasie II  w o jn y  św ia to w ej w łączono  je  do 
Rzeszy i a d m in is tra c y jn ie  D ziałdow o należało  do 
tzw . reg en c ji o lsz ty ń sk ie j.

W la ta c h  w o jn y  budziło  grozę, założonym  przez 
h itle ro w có w  w daw n y ch  polskich koszarach , o b o 
zem  zag łady .

O koliczne p iękne ła sy  k ry ły  p ro ch y  o fia r  m o r
dow anych  w obozie d z ia łdow sk im . Od ro k u  1939 
do 1940 ro zs trze lan o  tu  i zam ordow ano  około 1500 
w ięźniów , a przez obóz p rzew inęło  się około
20.000 osób, w w iększości m ieszkańców  okolicz
nych  m iasteczek  i w si.

W ojna zniszczyła bardzo m iasto . O fia rn y m  w y
siłk iem  spo łeczeństw a i dzięki pom ocy p ań stw a , 
D ziałdow o zostało  o b u d ow ane j dziś tę tn i ży 
ciem .

Duże tra d y c je  k u ltu ra ln e  m iasteczk a  s ą  pozy
ty w n y m  e lem en tem  codziennego  życia  m iesz k ań 
ców. W arto  dodać , że np . w e lim in ac jach  do 
X III K o n k u rsu  R e cy ta to rsk ieg o  w D ziałdow ie b ra 
ło udział ISO osób, a w ogólnopolsk im  k o n k u rs ie  
w ykonaw ców  piosenki ra d z ieck ie j w  Łodzi w y 
s tą p iła  tak że  re p re z e n ta n tk a  D ziałdow a.

W obozie  d zia łdow sk im  zg inął n a js ta rszy  z b is
kupów  rzy m sk o k a to lick ich  — ks. bp N ow ow iejsk i. 
_  J.C h.
Fot. J. Tarań

Ratusz


